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Numer pojodynczy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

M9rzedpłata wynosi:
kwartalnie miesięcznie

5 złr. — 2 złr.
6 „ — 2 .  25 cent.

rocznie
W Krakowie............................ 20 złr. —
W Austrji i W ęgrzech  24 „ — 6 „ — 2 „ 25 cen
W Prusach i Niemczech . . .  16 tał. 20 sgr. 4 tal. 5 sgr 1 tal. 15 srg.
We Francji i Anglji..............108 frank. 27 fr. — 10 franków.
W B Igji, W łoszem i Szwaj­

carii  ................... 80 frank 20 fr. — 7 franków.
Przedpłatę przyjm ,<« Administracja dziennika K raj, wszystkie Urzędy 

pocztowe austruokie i zagraniczne, oraz niżój wymieuone ajencje.

fmezwaix
Nr. 125.

.IjeR eje p rzyjm u jące  p rzed p ła tę . W Krakowie: Jan Bartl. — Księgarnia J. Czecha, i handel Wierzuchowskiego 
A jen cje  p rzyjm u jące  o g ło sz e n ie :  W Krakowie: Jan Bartl.—Księgarnia Józefa Czecha. — We Lwów1' ■
Poznańskiego. —■ W Wiedniu: Haasenstein et Togler, Neuer Markt Nr. 11. — Oppelik, Wollzeile Nr.

Lipsku, Bazylei, Zfiriohu, St. Gallen, Genewie ; °

R e d a k c j a  i A d m i n i s t r a c j  a w Krakowie, ulica Kanonna 1. H 5 
E k s p e d y c j a  miejscowa w drukami Budweisera, ulica Grodzka. 

Listy niefrankowane nie przyjmują się. Reklamacje niepieczętowane 
wolne są od opłaty i uwzględniają się tylkt w terminie 8 dni. Rękopi- 
sma nadsyłane Redakcji nie zwracają się niszczone i będą

V e n a  o g ło s z e ń  (imeratów)
... . za wiersz drobnego druku lub jego miejsce:
Pierwsze umieszczenie  ..................... .. ............................8 centów
Każde następne umieszczenie.  ...................................................  5

— ■p—  Stempel od każdorazowego umie'sżćżeńia.'. . ' . ' . ' .'I.. . ' . . ' . ' . 8 0  *
e l  Dgfozzeiita pĘzyimąje Adm inistracja dziennika K r a  i, oraz n iż e r

wymienione ajencje.

braci Jeleniów. 
Administracja Dziennika

„Librairie de Luxembourg rue de 'lournon !<?“. ’ ' Jfz“*uuuroie nad Menem, Berlinie,

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY.
W  Krakowie na miesiąc czerwiec złr. 2 
Z przesyłką pocztową w Pań­

stwie austrjackiem na mie­
siąc czerwiec . . . .  złr. 2.25  

od 1 czerwca do końca września „ 8 .—  
Przesełki prenumeraty najpraktycz­

niej uskuteczniają się za pomocą p r a e -
fcazów pocastowycli.

Niemcy, Czechy, G alic ja .
11.

Która z ewentualności byłaby] dla 
nas niebezpieczniejszą, czy, gdyby Niem­
cy austrjaccy przyłączyli się do N ie­
miec? czy leż, gdyby Czesi wybili się 
z pod panowania austrjackiego i utwo­
rzyli osobne państwo? — O innych e- 
wentualnościach mie mówimy, gdyż ty l­
ko do tych odnoszą się racjonalne i 
uzasadnione zarzuty i podejrzenia.

Przyłączenie się niemieckich krajów 
Austrji do Niemiec, pociągnęłoby nieo- 
chybnie za sobą ostateczny upadek Au­
strji, a dla dynastji lotaryngsko-habs­
burskiej znaczyłoby tyle, co utrata na 
zawsze tych krajów na rzecz Prus, czy 
jakiegoś nowego cesarstwa niemieckie­
go pod berłem pruskiem. Bo niemieckie 
kraje Austrji same przez się nie są 
żadną odrębną historyczno - polityczną 
indywidualnością, które mogłyby łą ­
cząc się z Niemcami, zachować' swą 
odrębność i dziedziczną swą dynastję 
panującą — są one cząstką, która u- 
tonęłaby w jednolitej całości.

Przeciwnie z Czechami. Czesi mogliby 
odzyskać zupełną swą odrębność i sa­
modzielność, a jeszcze nie potrzebowa-- 
liby zerwać związku z innemi krajami au- 
strjackiemi, nie potrzebowaliby zrywać 
węzłów łączących ich z dynastją panują­
cą —  czy to zachowując unję powszech­
ną , czy obierając sobie królem jednego 
z członków dynastji tej. Nie przeszka­
dzałoby to ich samodzielności i samo- 
istności.

Oczywista więc, że pierwsza ewentu­
alność dla nas byłaby daleko niebezpie­
czniejszą; z upadkiem bowiem Austrji, 
zzupełnem osłabnięciem dynastji, Galicja 
na razie byłaby narażona na zabór mo­
skiewski —  gdy tymczasem przy dru­
giej ewentualności przy usamodzielnie­
niu Czech, Galicja zyskałaby tylko na­
turalny punkt oparcia, gdyż interes 
własny Czech wymagałby pewnego u- 
trzymania tej przegrody, dzielącśj sła ­
be Czechy od silnej i potężnej Mo­
skwy.

Jeżeli więc z tych dwóch ewentual­
ności, odpowiadających racjonalnym za­
rzutom i podejrzeniom, jedna mogłaby 
się ziścić, to dla nas ewentualność połą­
czenia się Niemców w Austrji z Niemcami 
innemi ma daleko więcej niebezpieczeństw 
aniżeli równie nieprawdopodobna ewen­
tualność usamodzielnienia się Czech.

Nie ma nas więc czem straszyć, bo 
tój drugiej ewentualności nie ma po­
wodów obawiać się.

N ie mamy się więc obawiać zwy- 
cięztwa i dobrego powodzenia Czechów 
w A ustrji, ale musimy raczej obawiać 
się zwycięztwa stronnictwa niemieckie­
go, które do tego tylko dąży, żeby z 
jak najobfitszym łupem zawinąć kie­
dyś do portu „wspólnćj ojczyzny", zo­
stawiając resztę, czegoby zabrać nie 
mogli na pastwę „kolosowi północnemu".

Interes więc polityczny Galicji żąda 
pomagania Czechom w walce ich prze­
ciw Niemcom i krzyżowania planów 
niemieckich. Zwycięztwo bowiem Cze­
chów chociażby do ostatecznych popro­
wadzone następstw, nic nam szkodzić 
nie może; osiągnięcie zaś ostatecznego 
celu Niemców mogłoby przedwcześnie 
rozbić Austrję i wydać nas bezbron­
nych i bezsilnych w ręce Rossji. Prze­
ciwnie znów ucisk i prześladowanie 
Czechów, zmuszające ich do szukania 
chwilowych sprzymierzeńców poza Au- 
strją —  choćby tylko na strach dla 
Niemców, przyczyniłyby się tylko do 
mieszania się Rossji w sprawy rakus- 
kie, do tajnych machinacji rossyjskich, 
intryg i propagandy. Dlatego jak z je­
dnej strony powodzenie Czechów i zwy­
cięztwo nic nam nie szkodzi, owszem 
jest w naszym interesie, tak z drugiej 
strony najniebezpieczniejszą dla nas 
jest wszelka polityka represyjna prze­
ciw Czechom, która skrytemi drogami 
podkopuje byt Austrji i toruje M o­
skwie drogę do jej wnętrza. Tej poli­
tyki przeciwko Czechom chwycił się 
teraz p. Potocki w spółce z p. Beustem.

O ustawie gminnśj.
11.

Rady gminne.
Ciąg dalszy.

Drugi ustęp § 10 ord. gm. wyklucza­
jący  z prawa obieralności urzędników i 
sługi gminy, w każdej prawie gminie prze­
kraczanym  bywa w ten  sposób, iż niele- 
dwie wszędzie p i s a r z  g m i n n y  j e s t  r a ­
d n y m ,  a częstokroć nawet członkiem 
zwierzchności gminnej. Wiadomo o tem nie­
jednem u wydziałowi powiatowemu, lecz nie 
czują się one spowodowane do wkraczania 
w tej mierze, nietylko dlatego, że wyklucza­
nie z rady gminnej jedynego najczęściej pi­
śmiennego członka nie byłoby korzystnem, 
ale już z tego powodu, iż nadzór w tej 
m ierze i unieważnienie nieprawnych wy­
borów w myśl §§ 30 i 33 należy do po­
litycznej władzy powiatowej. Słusznem 
nam się wydaje żądanie zaw arte w me- 
m orjale delegatów rad  powiatowych z d. 
15 września 1869, aby §§ 17, 19 i 33 
ord. wyb. gm. w ten sposób zmienione 
zostały, iżby nietylko polityczna władza, 
ale i wydział powiatowy o term inie od­
być się mającego wyboru rady gminnej 
zawiadomionym bywał i do aktu  wyboru 
mógł zesłać delegata. Nieprawidłowości, 
jak ie  c. k. starostw a w sprawach wyborów 
rad  gminnych i komitetów szkolnych to ­
lerują, wymagają niezbędnie ustanowienia 
w tej m ierze kontroli równorzędnych sta ­
rostwom władz autonomicznych.

Tyle co do wyborów. Przychodzimy do 
p o s i e d z e ń  rad  gminnych.

Z dawien dawna było u ludu wiejskiego 
zwyczajem, że w sprawach całą obcho­
dzących gromadę, obradowała i stanowiła 
cała  grom ada, t. j. ci gospodarze, którzy

na zaimprowizowany sejmik czy zgrom a­
dzenie ludowe się zeszli. Czem sprawa 
zdawała się ważniejsza, tern zebranie by­
wało liczniejsze, a że się odbywało zwy­
kle w karczmie, przychodził kto chciał, 
pił, radził i krzyczał kto przyszedł, a 
nierzadko i baby ważną tam  odgrywały 
rolę Wszyscy mówili równocześnie, cza­
sem ktoś ze starych potrafił powagą swoją 
nakazać milczenie i podał radę, którą 
przyjęto przez aklamację, najczęściej j e ­
dnak wykrzyczeli się sejmikujący, wykłu- 
cili się, spili i pobili i w końcu zgodzili 
na jedno i dolali mierkę na zgodę. Mimo 
całej animozji, mimo bójki i całodzien­
nych krzyków i sporów, uchw ała prawie 
zawsze zapadała  j e d n o m y ś l n i e .  Znu 
żeni lub obojętniejsi dla dobra publiczne 
go odeszli; uparci zostali przekonani, u- 
proszeni, ugłaskani, pozzskani; najupartsi 
leżeli pod ławą, spici łub zbici, a uchwała 
zapadła .jednomyślnie. Póki jedno było 
veto, póty mówiono w całej grom adzie: 
„Nie możemy się zgodzić, bo ten a ten 
nie ckce“ i tak  było, jakby nic nie u ra­
dzono. Szanowano to liberum veto, acz 
nie u jęte w literę prawa, ale głęboko 
tkwiące ja k  się zdaje, w charakterze na­
rodowym, uznawano konieczność jed n o ­
myślności i dlatego nie przebierano m ię­
dzy środkami, aby zmusić oponenta do 
zgody.

Tak było u nas z dawien dawna, a m i­
mo ustawy gminnej i instytucji rad  gmin­
nych, w wiielkiej części gmin je s t tak  i 
do dnia dzisiejszego. Świadczą o tem  wy­
jaśnienia, do jakich  przyszło w ciągu, a 
nawet na pierwszem zaraz posiedzeniu 
ankiety gminnej, zwołanej w r. bieżącym 
przez wydział krajowy. Główna różnica 
o:l tego co było i postęp ku lepszemu 
polega w tem, jż zgromadzenia te  mało 
gdzie odbywają się dzisiaj w karczmie, 
ale^ zwykle w radnej izbie, to jest najczę­
ściej u wójta. Niema tam  wódki i niema 
tyle miejsca jak  w karczmie, to też zgro­
madzenie ludowe bywa mniej liczne; je- 
źli ważna jednak sprawa, to i szpilkibyś 
tam nie rzucił, a wszyscy radzą, wszyscy 
mówią równocześnie. W mniej ważnych, 
t. j. takich, których ważności ludność wiej­
ska nie pojmuje, na posiedzeniu rady, 
zwołanem wtedy chyba na żądanie wy­
działu powiatowego lub starostwa, czasem 
dzieje się przeciwnie, a jeźli to czas ro ­
bót w polu, to i kom pletu nieraz zab ra­
knie. O to jednak wójta głowa nie zaboli: 
nie zeszli się radni, on posyła po zastęp­
ców, a zastępcą w jego wyobrażeniu może 
być którykolwiek z najbliżej m ieszkają­
cych gospodarzy.

Zwykle radni ani myślą przeczyć każ­
demu gospodarzowi z poza rady równego 
z nimi prawa radzenia o gromadzkich 
sprawach. Radnym ten, kto przyszedł na 
radę. Zaprzeczać mu tego praw a byłoby, 
w oczach ludu krzyczącą niesprawiedli­
wością. Bywają jednak gminy, w których 
rada  złożona z najzamożniejszych i wpły­
wowych gospodarzy, inną całkiem postę­
puje drogą i w sprawy swego zakresu ni­
komu wtrącać się nie dozwala. Tam je ­
dnak zwykle wbrew wymaganiu ustawy 
posiedzenia rady gminnej nie są publiczne. 

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Wiadomości poMtyeane 
I korespondencje.

K ra k ó w . (W y b o ry  do  s e jm u .)  Gaz. 
Lw. podaje następujące obw ieszczenie: 

Jego ces. król. apost. mość najmiłości- 
wiej rozporządzić raczył najwyższym p a ­
tentem  z dnia 21 m aja b. r. rozwiązanie 
sejmu królestwa Galicji i Lodom erji wraz 
z wielkiem księstwem krakowskiem i bez­

zwłoczne przedsięwzięcie nowych wyborów
Niniejszem rozpisują się przeto po 

wszechne wybory do sejmu królestw a G a­
licji i Lodom erji wraz z wielkiem księ­
stwem krakow skiem , stosownie do p rze­
pisów sejmowej ordynacji wyborczej z d. 
26 lutego 1861 r. (dz. pr. p. nr. 20 ale- 
gat II o.) i ustanaw ia się jako  dzień wy­
borów dla okręgów wyborczych gmin wiej­
skich, wymienionych w § 5 sejmowej ord. 
wyb. 5ty lipca, dla okręgów wyborczych 
wymienionych w §§ 2 i 4 m iast i izb han­
dlowo-przemysłowych 7my lipca, a dla 
ciał wyborczych większych posiadłości 
12ty lipca b. r.

Wybory te  przedsięwzięte będą w ozna­
czonych dniach w miejscach wyboru p ra ­
wem -przepisanych (§§ 1, 2 i 6 sejmowej 
ord. wyb ).

Bliższe postanowienia co do godzin i 
miejscowości, w których wybory m ają się 
odbyć, podane będą do wiadomości u p ra ­
wnionych do głosowania kartam i legity- 
macyjnemi, które im swego czasu dorę­
czone będą.

Z, prezydjum  c. k. nam iestnictwa.
We Lwowie d. 30 m aja 1870.

 ̂ Poznań. Komitet przedwyborczy dla W. 
Ks. Poznańskiego podał do wiadomości in­
teresowanych wyborców, że w myśl §. 4 
projektu do ustawy wyborczój, przez koło 
sejmowe polskie uchwalonego, mianowani 
zostali mężami zaufania do przedwstępnych 
czynności przy zbliżających się wyborach 
do sejmu pruskiego i sejmu półoocno-uie- 
miecki-.fgo, następujący obywatele:

1. Na powiat Babimostski, Gajewski w 
Wolsztynie. 2. Na powiat Bukowski, Łącki 
w Posadowię. 3. Na powiat Bydgoski, Grab­
ski w Strzelewie. 4. Na powiat Chodzieski, 
Graff w Próchnowie. 5. Na .powiat Czarn- 
kowski, dr. H. Szuman w Władysławowie. 
6. Na powiat Gnieźnieński, Budzyński w 
Kleryce.^ 7. Na powiat Inowrocławski, A. 
Moszczeński w Rzeczycy. 8. Na powiat Ko­
ściański, K. Chłapowski w Kopaszewie. 9. 
Na powiat Krobski, S. hr. Czarnecki w Pa­
kosławiu. 10. Na powiat Krotoszyński, A. 
baron Graeve w Karolewie. 11. Na powiat 
Międzychodu, A. hr. Kwilecki w Kwilczu. 
12. Na powiat Międzyrzecki, T. Bronikow­
ski w Kosieczyuie. 13. Na powiat Mogił- 
nicki, J,_ Arnd w Dobieszewicach. 14. Na 
povu.'.ti Obornicki, J . Mielęcki w Nieszawie. 
15. Na powiat Odolanowski, B raunek w Po- 
grzybowie. 16. Na powiat Ostrzeszowski, 
Sulimierski w Domaninie. 17. Na miasto 
Poznań, dr. J. Szafarkiewicz w Poznaniu. 
18. Na powiat Poznański, M. hr. Bniński 
w Pamiątkowie. 19. Na powiat Pleszewski 
S. Sczaniecki w Karminie. 20. Na powiat 
Sredzki, W. hr. Szółdrski w Brodowie. 21. 
Na powiat Śremski, A. Raczyński w Psar- 
skiem. 22. Na powiat Szamotulski, S. Kur­
natowski w Pożarowie. 23. Na powiat Szu­
biński , L. hr. Skórzewski w Łabiszynie. 
24. Na powiat Wągrowiecki, K. Buchowski 
w Pomarzankach. 25. Na powiat Wrzesiń­
ski, Hulewicz w Młodziejewicach. 26. Na 
powiat Wschowski, H. Szczawiński w Le­
sznie. 27. Na powiat Wyżyski, J. Sikorski 
w Jeziorkach. s

Wymienieni mężowie zaufania mocni są 
naznaczać, w razie nieprzewidzianćj prze­
szkody, zastępców w miejsce swoje.

(Podpisano)
Komitet przedwyborczy dla W. Ks. Po­

znańskiego
W. Bentkowski. E. hr. koniński. W. Kosiński.

który wam doniesie, że słowo to ciałem 
się stało. Nie wątpię, że natenczas okrzyk 
radości rozlegnie się po całym kraju  od 
krańca do krańca i przygłuszy wszelkie 
swary, wszystkie hałaśliwe obrady nad

słych we Lwowie podlega n a  r a z i e  je ­
szcze wielu trudnościom .

9) Uwolnienie f u n d a c j i  S k a r b k a  
od obowiązku przyczyniania się do u trzy­
m ania niemieckiego tea tru , je s tj  '  .  *       _ T  V  *  l c c ł l i  u ,  J c o L  S p r a W o j

wy Jorami, program am i etc. Bo 1 na cóż należącą w zakres praw a prywatnego, rząd

W iedeń 30 maja.
M. Habemus papom  — mamy m inistra 

dla Galicji i to prawdopodobnie w osobie 
p. Ludwika hr. W odzickiego.

Lecz, upraszam  was, nie psujcie Czaso­
wi krwi „podawaniem tych domniemywań 
z W iednia," a „czekajcie na telegram ,"

dalćj czas m itrężyć na zjazdach i zgro 
m adzeniach, skoro bez tego z samej ła ­
ski p. m inistra-rodaka otrzymaliśmy już 
wszystko, czego się tylko spodziewać i co 
sobie tylko życzyć mogliśmy. Na cóż nam 
jeszcze żądać odrębnego stanow iska Ga­
lic ji, na co odpowiedzialnego sejmowi 
rządu, na co uporządkow ania spraw finan­
sowych kraju, na co sankcjonowania u- 
staw szkolnych; skoro mamy własnego mi­
n istra, któremu wolno będzie... podpisać 
dekret rozpisujący wybory bezpośrednie 
do rady państw a? I to jakiego m inistra!..

„Niech mi Szyller i Gote 
W skażą takiego poetę!"

Niech mi dziś Niemcy wskażą takiego 
m inistra, co ani cukierników nie zab ija ł 
ja k  p. Widmann, ani banknotów w W e­
necji nie zaprow adzał jak  p. Holzgethan, 
ani do „Sperla" nie uczęszczał ja k  p. Pe- 
t r in o !

Uciszcie się zatem  i czekajcie — „usil­
ne staran ia i najlepsze chęci," obdarzą 
was dalszym szeregiem łask.

Bądźcie dzieci grzeczne, dostaniecie cu­
kierek, z którego was może żołądek za ­
boleć, ale o chlebie i mięsie ani słychać.

W iedeń. [ U s t ę p s t w a  d l a  G a l ic j i . ]  
7ages-Presse donosi z „zupełnie wiarygo­
dnego źródła", że na żądania polskich 
notablów ministerstwo następującą dało 
odpowiedź:

1) Galicja otrzym a o s o b n e g o  m i n i ­
s t r a  b e z  t e k i ,  k tóry będzie m iał wpływ 
n a  obrady ' i uchwały w wszelkich sp ra­
wach dotyczących Galicji. Zakres działa­
nia i stanowisko jego dopiero wtenczas 
dokładnie oznaczone zostaną, kiedy ugo­
da z Galicją z wszelkimi szczegółami przyj­
dzie do skutku.

2) Galicja otrzyma p o l s k i e g o  r e f e ­
r e n t a  k r a j o w e g o  w m inisterstwie spraw 
wewnętrznych.

3) D r o g a  i n s t a n c j i  w odwoływaniu 
się przeciw wyrokom sądowym z o s t a n i e  
s k  r  ó c o  ną.

4) Wykonywanie p r a w a  p r o p i n a c y j -  
n e g o  w Galicji uznane zostanie jako  
niepodlegające ustawie przemysłowej.

5) Sankcji s t a t u t u  d l a  m i a s t a  L w o ­
w a  można sią wkrótce spodziewać. Tak 
samo otrzym a sankcję cały szereg u s t a w  
o m y t a c h ,  skoro tylko wydział krajowy 
poprawi niektóre w nich wady formalne.

6) Sankcja uchwały sejmowej o s ł u -  
ż e b n o ś’c i a c h nastąpi bez żadny ch prze­
szkód.

7) Uchwały sejmowe o k r a j o w e j  r a ­
d z i e  s z k o l n e j ,  o s z k o l n y c h  n a d ­
z o r a c h  p o w i a t o w y c h ,  o s e m i n a -  
r j a c h  n a u c z y c i e l s k i c h  i s z k o ł a c h  
t e c h n i c z n y c h  p rzesądzają uchwałę 
ciała prawodawczego o rezolucji i roz­
rządzają  pieniądzmi, których dotąd  na 
ten  cel nie wyłączono. Skoro jed n ak  za ­
padnie uchw ała co do rezolucji lub też 
w inny sposób wyznaczone zostoną po­
trzebne pieniądze, sankcjonowanie powyż­
szych uchwał sejmowych żadnym nie bę­
dzie podlegać trudnościom , ale naturaln ie  
przed uchwaleniem przyszłego budżetu n a ­
stąpić nie może.

8) Na w s z e c h n i c y  k r a k o w s k i e j  
może język polski być wyłącznie u rzędo­
wym, zaś na w s z e c h n i c y  l w o w s k i e j  
będzie zaprowadzony jako  urzędowy sto ­
sownie do okoliczuości (facultativ). Rząd 
nie będzie się sprzeciw iał stałem u obsa­
dzeniu posad profesorskich. Zaprowadze- 
nie języka polskiego przy egzam inach ści-

tedy może jedynie załatwienie jej pozosta­
wić stronom dotyczącym, choć i w tej 
sprawie przyrzeka swe pośrednictwo.

10) Rząd. gotów jest przyjąć b u d o w ę  
a k a d e m j i  t e c h n i c z n e j  we L w o w i e  
1 u t r z y m a n i e  g i m n a z j u m  F r a n c i ­
s z ka  J o z e f a  na koszta państwowe, tylko 
ze to przed żaleniem przyszłego bud­
żetu luisiąpic nie może.

11) Punkt drugi rezolucji sam przez 
się zostanie załatwionym po przedyskuto­
waniu rezolucji.

12) Co się tyczy rozdziału trzeciego re­
zolucji galicyjskiej, rząd zgadza się na u- 
stęp a, przyznający sejmowi prawo urzą­
dzania izb handlowych i przemysłowych. 
Zarazem chce rząd przyznać sejmowi u- 
stawodawstwo o zakładach kredytowych 
stosownie do ustępu b, jednak bez naru­
szenia powszechnego kodeksu handlowego.

Na przyznanie sejmowi prawa stanowie­
nia o p r z y n a l e ż n o ś c i  (ustęp c rozdz. 
1H rezol.) rząd zgodzić się n ie  m o ż e ;  
natomiast zgadza się na ustęp d ,  odda­
jący sejmowi c a ł e  u s t a w o d a w s t w o  
co do s z k ó ł .

Na punkt e rząd tylko o tyle chce 
przystać, źe sejm ma otrzymać ustawo- 
dawstwo karne i policyjne w sprawach 
należących do zakresu działania sejmu.

Co do punktu / ,  który się domaga dla 
sejmu prawa ustanawiania zasad do urzą­
dzenia władz sądowych i administracyj- 
nych, rząd chce otyłe na to się zgodzić,
0 ile władze sądowe i administracyjne 
wyjęte zostaną z zakresu działania rady 
państwa.

Punkt g, żądający, aby rozporządzenia 
wykonawcze, dotyczące zasadniczych ustaw 
państwa, należały do zakresu działania sej­
mu, rząd przyjmuje, jeżeli sejm będzie 
miał prawo wydawania rozporządzeń wy­
konawczych co do ustaw krajowych.

Punkt h, żądający dla sejmu ustawo­
dawstwa o stosunkach Galicji do innych 
krajów, o d r z u c o n o ;  natomiast p r z y ­
z n a n o  s e j m o w i  u s t a w o d a w s t w o  
g m i n n e  staSOWUie do punktu i.

13) Co do rozdziału IV rezolucji zgo­
dzono się na wyznaczenie Galicji s t a ł e g o  
p r o c e n t u  o d  p o d a t k ó w  b e z p o ­
ś r e d n i c h  na podstawie kilkoletnich prze­
ciętnych obliczeń, na pokrycie pewnych 
bliżej się oznaczyć mających potrzeb k ra­
jowych.

14) Roz. V rezolucji, który się domaga 
wcielenia d ó b r  s k a r b o w y c h  do fun­
duszu krajowego i

15) rozdziałowi VI, według któregoby 
g a l i c y j s k i e  ż u p y  s o l n e  ani sprze- 
dane, ani zamienione, ani odłużone być nie 
mogły bez zezwolenia sejmu—-rząd nie 
sprzeciwia się w zasadzie.

16) Rząd zgadza się w zasadzie na u 
tworzenie dla Galicji osobnego |sądu kasa­
cyjnego (rozdz. VII rezol.), ale dopiero na­
rady finansowe osła ,o<ć rozstrzygną, czy 
ma być utworzony zupełnie nowy sąd ka­
sacyjny we Lwowie, czyli też osobny i nie­
zawisły senat przy sądzie kasacyjnym w 
Wiedniu.

17) Roz. VIII rezol. domaga się rządu 
krajowego, odpowiedzialnego w sprawach 
wewnętrznój administracji, sprawiedliwości, 
oświaty, publicznego bezpieczeństwa i rol­
nictwa; żądanie to o d r z u c o n o ,  nato­
miast proponuje rząd połączenie w y d z i a ­
ł u  k r a j o w e g o ,  odpowiedzialnego sejmo­
wi, z n a m i e s t n i c t w e m .

[ W y b o r y  s e j m o w e ]  w Morawie
1 Styrji rozpisane zostały z mniejszych po­
siadłości na d. 23 czerwca, z izb handlo-

Po ś lu b ie .
Oryginalna komedja w jednym akoie.

(Dokończenie.)

LEONTYNA przy fortepjanie.
Nie masz ani jednego nowego utworu...

KONRAD na stronie.
T a się uw zięła z m uzyką, a  ja k  nas 

bacznie śledzi!., biedny Kazim ierz, (gło­
śno bawiąc się włóczką) Zobaczysz, iż 
rozplączę tę  włóczkę... to takie zabawnel

LEONTYNA.
W yznaję c i, iż co do mnie... to mam 

przekonanie, iż fortepjan dla kobiety je s t 
nietylko zawsze przyjem ną rozrywką, lecz 
nieraz serdecznym i sympatycznym po­
wiernikiem.

KONRAD na stronie.
W idocznie się uwzięła.

LEONTYNA.
Bo życie nasze prawie zawsze upływa 

w ciszy domowej pośród ścian kilku.,, tu  
cały nasz świat i ca ła  nasza przyszłość... 
a  jednak  i tu nas znajdą chwile osamo­
tnienia, tęsknoty, boleści lub żalu... zna­
leźć m uszą! O wtedy w muzyce znajdu­
jem y źródło pociechy, ona sta je  nam się 
tkliwym powiernikiem , tym przyjacielem 
serdecznym, którem u się powierza te  smu­
tki, na które nieraz słów znaleźć trudno. 
Nieprawdaż Jadwisiu?..

JADWIGA.
01 świętą mówisz prawdę, lecz co ro ­

b ić , my biedne m ężatki nie należymy do 
siebie...

KONRAD przerywając żywo.
Jadw isiu droga! przypatrz się, czy do­

brze zwijam... (na stronie) Jadw iga po­
gniewana na serjo...

LEONTYNA.
Ja k  to , więcby pan Konrad na prawdę 

tak  nienawidził muzyki?..
KONRAD czyniąc błagające ruchy po cichu.
Nie mów!

JADWIGA niezważając.
Ale naprawdę ucieka, ja k  grać za­

czynam.
LEONTYNA.

Jak to ?  m iałżeby się tak  prędko gust 
pański zmienić... wszak pamiętam... przed 
ślubem unosiłeś się pan nad grą Jadwisi. 
A!., tak a  zmiana...

KONRAD, n. s.
Zgubione wszystko!., (głośno) Ależ p a ­

ni! nie można tego tak  brać na serjo... 
wierzaj mi pani...

LEONTYNA.
0  zmiana ta  nie je s t m ało zn acząca ; 

musisz pan śm iertelnie nienawidzić mu­
zykę, aby sprawiać Jadw isi tyle przykro­
śc i, aby m usiała wybierać między forte- 
pjanem  lub pańskim towarzystwem.

KONRAD.
Ależ tak  nie jest...

LEONTYNA.
1 bądź tu  wykształconą dziewczyną, 

wyrabiaj ta len t —  na co się to przyda? 
Jeszcze przed ślubem tłum  pochlebców 
unosić się będzie nad grą twoją, nad  każ- 
dem uderzeniem  klawisza. Zostaniesz żo­
ną — pan mąż co dawniej p rzepadał za 
muzyką —- naraz z kaprysu fortepjanu 
nienawidzi — a  że żona je s t jego nie­

KONRAD.
wolnicą...

Ależ pani...
LEONTYNA.

Ależ tak  j e s t ! takie macie wyobrażenie. 
Bo czybyś pan naprzykład porzucił polo­
w anie, gdyby żona strzelby znieść nie 
mogła w rękach pańskich.

KONRAD udając wesołość.
Dlaczego nie. (na stronie) Kazimierz 

zgubiony, (głośno) Jadw isiu p a trz a j, już 
rozmotałem włóczkę. A co?., czy twój 
mąż niezgrabny? a skarżysz się na niego 
i narzekasz, niepoczciwa...

JADWIGA przyglądając się.
Nie zupełnie dobrze, lecz dziękuję ci. 

Połóż na krosnach.
Konrad idzie ku krosnom, a Jadwiga zbliża się 

do Leontyny.
KONRAD, n. s.

Źle... Jadw iga pogniewana.
LEONTYNA cicho do Jadwigi.

Je s t wszelka nadzieja poprawy.
JADWIGA cicho.

Żal mi go.
LEONTYNA cicho.

Wytrwaj... Zostawię was na chwilkę... 
(głośno) A le, a le , powiedz mi Jadwisiu, 
czy już zrobiona ta  historyczna altanka 
nad jeziorem , o której tak  szeroko pisa­
łaś w jednym  liście?..

KONRAD na stronie, pomięszany.
Tego brakowało...

JADWIGA.
Nie jeszcze.

KONRAD cicho do Jadwigi. 
Nieszczęsna! co robisz?:

LEONTYNA.
Nie jeszcze?., a tyś się tak  na  nią cie 

szyła.
JADWIGA.

K onrad powiada, że nie ma czasu , że 
są jak ieś przeszkody... iż trudno o ro ­
botnika...

LEONTYNA przechodząc w głąb sceny.
Miałżeby być pan Konrad już tak  mało 

uprzejmym i troskliwym dla ciebie... a 
jednak dawniej...

, KONRAD na stronie.
Coraz gorzej, (głośno) Rzeczywiście nie 

uwierzyłaby pan i, ja k  teraz w lecie tru ­
dno... trudno mi było...

LEONTYNA w pół serjo.
O! wy panowie mężowie!..

KONRAD.
Pani, mimowoli czasem niepodobna.
LEONTYNA, idąc ku drzwiom od ogrodu.

Oh, ja k  każdy z was prędko się zm ie­
nia!... I  potem dziwicie s ię , że szczęście 
domowe ucieka, i zwalacie winę na  nas. 
A co my winne temu?... co my winne, że 
w mężu trudno nam  najczęściej poznać 
dawnego narzeczonego, i że budzi się w 
nas niew iara, czy jesteśm y tak  samo ko­
chane (staje przy drzwiach).

KONRAD, n. str.
Już teraz przepadło wszystko, (głośno) 

O, tak  źle nie jest.
LEONTYNA, patrząc w ogród.

Ah, jak a  prześliczna Thea róża! muszę 
się jej przypatrzyć (wychodzi).

SCENA XXI.
JADWIGA. KONRAD.

KONRAD, patrzy chwilę za Leontyną, n. str. ,
Wyszła na szczęście, (do Jadwigi) Jadwi- j

siu! na Boga, co robisz?
JADWIGA.

Co takiego?
KONRAD, żywo.

Co robisz, co mówisz?
JADWIGA.

Ja?
KONRAD.

Postępowanie twoje takie dziwne...
JADWIGA.

Nie rozumiem.
KONRAD.

O dsłaniasz Leontynie tak  otwarcie sto­
sunki naszego pożycia.

JADWIGA.
Dlaczegożbym je  m iała ukrywać?.. Le- 

ontyna je s t ja k  siostrą moją.
KONRAD.

Ależ nierozw ażna, tem  zabijasz szczę­
ście !. . .

JADWIGA.
Czyje?

KONRAD.
Kazimierza!

JADWIGA.
Jak to  ?

KONRAD.

m
naszemu r  ____
szłości Kazimierza.

JADWIGA.
Więc niech się dowie prawdy...

KONRAD.
Praw dy? prawdy?

JADWIGA.
Tak! Sądzę, że nic nie dodałam .

KONRAD, żywo.
Nie chcesz mnie zrozumieć.

JADWIGA, smutnie.
Przeciwnie, rozumiem . . .  zrozumiali 

dziś rano.
KONRAD.

Miałażbyś się gniewać napraw dę?
JADWIGA.

Pozwól, muszę pójść za Leontyną.
KONRAD, wstrzymując ją.

Jadwisiu, więc się gniewasz?
JADWIGA

Przypomnij sobie ostatnie słowa I  
ontyny!

KONRAD.
Jakto , ty?... tybyś przypuszczać mog 

że ja  ciebie kochać p rzesta ję?!
JADWIGA.

Czy moja w ina? T aka zm iana w tobii
KONRAD.

Ależ j a  ciebie kocham!... kocham , i 
dawniej I

JADWIGA, smutnie.
Chcesz więc, abym ta iła  przed Leo 

tyną!... (ze łzam i) dobrze, będę posłusz 
(chce odejść).

JADWIGA, na str.
0  Boże!

KONRAD.
1 czuję całą winę moją... byłem d 

byłem wczoraj... no, od jakiegoś czat 
me ten, nie ten... błądziłem, ale pr 
sięgam ci...
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wyeh i miast na d. 27 czerwca, z większych 
posiadłości na d. 30 czerwca. Dotyczące 
ogłoszenie już nastąpiło. W Szlązku odbę­
dą się wybory d. 1, 4 i 6 lipca.

—  ----

Rossja.
[O s z e r z e n i u  p r a w o s ł a w i a ]  dono­

szą Monk. Wied., iż w niedawno zawojo­
wanym Turkestanie rząd zakłada biskup­
stwo w m. Taszkencie. W skład dyecezji 
mają wejść następujące prowincje: Syr- 
Dariuska, Semireczenska i Turgajska, wy­
noszące do 1,800,000 mieszkańców, z któ­
rych zaledwie bardzo mała część wyznaje 
prawosławie. Z tego względu przyszłemu 
biskupowi —  mówią Uosfc. Wied. — po­
zostaje wielkie pole do misji.

[ S ą d o w n i c t w o  w Ro s s j i . ]  Czytamy 
również w tejże gazecie o pewnem zda­
rzeniu, dokładnie charakteryzującem sądy 
pokoju (mirowyje sudy) w Rossji. W Ale- 
ksinie na dzień 28 kwietnia naznaczony 
był zjazd sędziów. Na tak pożądaną (przy 
skłonnem do sporów i bijatyk usposobie­
niu Moskali) wiadomość, od samego już 
rana zaczęła się zgromadzać publiczność 
mająca sprawy. O 11 godzinie przybyli 
pp. sędziowie, a niedługo i  prezes. Po 
przybyciu jego wkrótce napełnioną zo­
stała sądowa sala już to interesantami, 
już to ciekawymi. Ale na zdziwienie wszyst­
kich sędziowie się nie pokazywali i  tylko 
od czasu do czasu dolatywały z radnej 
sali oderwane a gwałtowne słowa, wido­
cznie jakiejś kłótni. Wreszcie jeden z sę­
dziów wyszedł i —  pojechał. Ożywiony 
zaś spór trwał więcej jak 3 godziny, trzy­
mając zebraną publiczność w oczekiwaniu 
i niepewności. Po upływie 3 godzin wyszedł 
prezes i oznajmił, że posiedzenie zjazdu 
z powodu odmówienia sędziów odkłada się 
do d. 21 maja. Zgromadzeni, radzi nie- 
radzi, poczęli się rozchodzić, nie mogąc 
się domyśleć coby to miało znaczyć. W mie­
ście cały dzień mówiono jedynie tylko o 
tern i dziwiono się. Ale większe jeszcze 
zdumienie sprawiła nazajutrz wiadomość, 
że sędziowie tegoż dnia zebrali się o go­
dzinie 8 wieczorem i sprowadziwszy se­
kretarza zjazdu rozeszli się dopiero o 
11-tej, a rano wszyscy się rozjechali.

Podobne figle, jak wiemy, zdarzają się 
często w Rossji, gdy delegowani urzędnicy 
chcą wyzyskać mieszkańców.

[ C h o r o b a  c a r a  —  f e r m e n t  w u m y ­
s ł a c h ]  Bunty włościan, spiski i ogólne 
protesty — pisze korespondent Kołokoła — 
tak spłoszyły Aleksandra II, że, jak mó­
wią, utracił zupełnie przytomność i  już 
bliskim jest zupełnej warjacji. Wszędzie 
widzi zabójców, wszędzie spiskowców. Za­
czyna unikać nawet najbliższych pochleb­
ców ; 25 kwietnia w czasie paschy taki go 
napadł strach, że pozdrowienia odłożył 
na dzień następny.

Rząd — pisze inny korespondent— sil­
nie zajęty objawami niezadowolenia po­
śród wojska. W czasie świąt paschy, oba­
wiając się starć wojska z ludem, minister 
wojny rozkazał we wszystkich koszarach 
zatrudniać wojsko zabawami gimnasty- 
cznemi.

W wiereju żołnierz Bezrukow za obej­
ście się ludzkie z a r e s z ta n ta m i w sk u te k  
denuncjacji podoficera Rozyna został o- 
krutnie ukaranym. Następnego dnia, Bez­
rukow spotkawszy Rozyna, zastrzelił go, 
mówiąc: „tak potrzeba rozprawiać się ze 
szpiegami.®

[ Dn i a  24 m a j a  r. b.] w Petersburgu 
obchodzili uroczystość na cześć Cyryla i 
Metodego, apostołów słowiańskich. Uczczo­
no ich pijatyką. Na festynie znajdowali 
się członkowie komitetu panmoskiewskie- 
go i wielu dygnitarzy. Szumne mowy na 
cześć apostołów i przyszłego panmoskwi- 
cyzmu sypały się jedne po drugich. Na­
turalnie najpierwszy toast podniesiono dla 
cara, ale drugi zaraz —- jak pisze Gołos— 
„na cześć idei panmoskiewskiej i czynno­
ści panmoskiewskiego komitetu." Pierw­
szym z mówców był niejaki W. J. Lomań- 
ski. W długiej mowie wykazywał potrzebę 
zgniecenia katolicyzmu w ziemiach sło ­
wiańskich jako najgłówniejszej zapory do 
urzeczywistnienia idei panmoskwicyzmu. 
Wznoszono także toast za pomyślność szkół 
moskiewskich w krajach zagrabionych Pol­
ski, które mówca Kojałowicz uważa za 
najgłówniejszą i  jedyną broń przeciwko 
polszczyznie. W końcu odbyło się posie­
dzenie komitetu panmoskiewskiego.

Włochy.
R zym  19 maja (spóźnione.)

S. [ W s p o m n i e n i a  r o k u  1848 —

JADWIGA,
Konradzie!... (siada).

KONRAD, klękając przed nią.
Dzień dzisiejszy był nauką dla mnie.,, 

(ze szczerością) Przyznaję się do winy, 
przysięgam poprawę! (z uczuciem) A ty, 
Jadwisiu, czy mi przebaczysz?

JADW IGA, podając mu rękę.
Konradzie mój drogi!...

KONRAD, pieszcząc rękę, z uczuciem.
Więc przebaczasz?... o jak ja ciebie ko­
cham!

(W e drzwiach stają Leontyna i Kazimierz.)

SCENA OSTATNIA.
JADWIGA, KONRAD, LEONTYNA,

KAZIMIERZ (w głębi sceny). 
JADWIGA.

Ale już odtąd...
KONRAD, przerywając.

O, zapomnij już o tern... nie mów o tej 
przeszłości... i podaj mi drugą twą rącz­
kę! (pieści je) Kocham, kocham ciebie...

KAZIMIERZ, który dotąd pocichu rozmawiał 
z Leontyną.

A , jaka prześliczna scena miłości i 
szczęścia!

KONRAD, żywo wstając.
O tak, drogi mój... niema szczęśliwszych 

ludzi od nas. Nie prawda, Jadwisiu?
JADW IGA, spuszczając oczy.

Drogi mój Konradzie!...
KONRAD, cicho do Kazimierza.

Spodziewam się,  że przekonana Leon­
tyna. . .

JADWIGA, cicho do Leontyny.
Jestem tak szczęśliwą...

KAZIMIERZ do Konrada. 
Poczciwy...

 . . . . . . . . .  — — i i  r  i i   .. . . . . . . . . .

u s p o s o b i e n i e  s t r o n n i c t w  o p o z y c y j ­
n y c h  — l i s t  Msra.  D u p a n l o u p a  do  
p a p i e ż a  — S i r o c c o  i u p a ł y —  d z i e ­
w i ę ć d z i e s i ę c i u  m ó w c ó w  — s p o k ó j  
— n a c z e l n i k  p o w s t a ń c ó w  w Vol -  
t e r r a  —  j e g o  curriculum vitae.'] Dzieje 
bieżącego pontyfikatu przedstawiają dziwne 
zaiste podobieństwa faktów przypominają­
cych żywo zajścia grudniowe z 1848 roku. 
Izby wówczas wysłały deputację z dwóch 
członków rady państwa do Gaety, zapra 
szając papieża do pojednania i do powrotu, 
lecz na granicy dał im urzędnik policyjny 
odpowiedź papiezką, że Pius udowodnił wy­
raźnie w proprio motu z 27 listopada przy­
czyny swego wydalenia się z Rzymu i nie 
może przyjąć deputacji. Podobnie przyda­
rzyło się biskupom różnych grup opozycyj­
nych z ich usiłowaniami porozumienia się. 
Odrzucono ich, a rady zbawienne i napo­
mnienia nadsyłane z gabinetów zagranicz­
nych bądź poufnie bądź w notach dyplo­
matycznych, stały się tylko bodźcem dla 
papieża do tćm szybszego przystąpienia 
do nieomylności-

Próżna była obawa, aby biskup orleań­
ski z koalicji liberalnćj nie przeszedł do 
przeciwnego obozu. Wywołał ją list do 
papieża, w którym Msr. Dupanloup wynu­
rza swój szacunek dla osoby jego i posłu­
szeństwo, uległość i miłość dla stolicy apo­
stolskiej i kościoła, prosząc jak najgoręcćj, 
aby jego dotychczasowego zachowania się 
fałszywie nie tłómaczono, gdyż on zawsze 
tymże samym zapałem dla kościoła jest 
przejętym i na zawsze przejętym pozosta- 
nie.|Spór jego z arcybiskupem baltimorskim 
ugodził papieża w najsłabszą stronę, a Msr. 
Dupanloup dziś jeszcze zapewnia, że Spal­
ding nie był dawnićj przyjacielem nieomyl­
ności papiezkiej. Ojcowie soborowi nie zwa­
żając na straszne upały, jakie przez całe 
dnie panują tutaj obecnie, odbywają ciągle 
posiedzenia. Amerykańscy tylko biskupi 
nie mogąc znieść skwarnego Sirocco, nie 
uczęszczają na posiedzenia. Upał wyludnia 
ulice miasta. Cudzoziemcy wynoszą się na 
północ. Tylko ojcowie soborowi skazani są 
na słuchanie mów, których dotąd zapowie­
dzianych jest już 90. Dnia 18 przemawiało 
4 ojców, między tymi Rauscher i Schwar- 
zenberg; Pośpiech jest więc widoczny, wąt­
pić jednak należy, czy przed św. Piotrem 
i Pawłem skończą się wszystkie dysputy. 
Spokoju jednak nic nie zakłóca, ani nawet 
wiadomości o rozruchach w Maremnie i 
nikt nie zwraca uwagi na to, że już przy­
szło do starcia między wojskiem papiez- 
kićm a Garibaldzistami. Dowódzcą powstań­
ców w Yolterra jest Galliano, który był od 
r. 1860 do 1862 w służbie u Garibaldego, 
w charakterze kucharza. Porzuciwszy to 
miejsce, objął w ministerstwie sprawiedli­
wości posadę odźwiernego, następnie je­
dnak powrócił do Caprery, aby swemu da­
wnemu panu świadczyć na nowo usługi. 
Po roku 1866 za ciasno mu było na wy­
spie, postanowił szukać szczęścia za pomo­
cą kawiarni we Florencji. Gdy jednak i 
to się nie powiodło, udał się do Livorno, 
gdzie postanowił zaciągnąć się do czynnój 
rewolucyjnćj służby.

R zym  22 maja (spóźnione).
S. [53 k o n g r e g a c j a  j e u e r a l n a  — 

z a c h o w a n i e  s i ę  w i ę k s z o ś c i  W 0-  
b e c  m n i e j s z o ś c i  — b ł o g i e  n a ­
d z i e j e  o p p o n e n t ó w  — d o w o d z e ­
n i a  n i e o m y l n i k ó w  —  c i e k a w a  le-  
g e n d a  s y c y l i j s k a  — n i e g r z e c z n o ś ć  
B a n n e v i l l a  w o b e c  p o l i c j i  pa-  
p i e z k i ć j  —  F r a n c j a  za  s c h i z m ą  — 
p o r ó ż n i e n i e  z P o r t ą ] .  Dnia 18 ma­
ja odbyła się 53 kongregacja jeueralna so­
boru. Potćm radzono w dalszym ciągu nad 
schematem o papieżu. Msr. Garcia-Gil, 
arcybiskup saragoski mówił w imieniu ko­
misji i odpowiedział na zarzuty i uwagi 
mówców z ostatnićj kongregacji. Potćm mó­
wił kardynał książę Schwarzenberg arcy­
biskup pragski, po nim kardynał Donnet, a 
nareszcie msr. Hefele, biskup rotenburski 
w imieniu kardynała Rauschera arcybisku­
pa wiedeńskiego.

Od 14 b. m. schemat de Primatu stano­
wi przedmiot rozpraw w łonie soboru. Po­
siedzenia jeneralnych kongregacji trwają 
bez przerwy. Dotąd nic nie zaszło takiego, 
coby pozwalało spodziewać się, że rzeczy 
inny obrot wezmą od dotychczasowego.

Ważną jest okoliczność, że ojcom sobo-, 
rowym surowo nakazano unikać wszelkiśj 
demonstracji niechętnćj przeciw mowcom 
mniejszości. W tym celu przed rozpoczę­
ciem rozpraw odczytano szczegółowe mo- 
uitorium i papież sam każdemu ze stron­
nictw osobnych udzielał napomnień. 14go 
zaraz po kilku przemówieniach z większo­
ści, przemówili w imieniu mniejszości Di­
jon i Rajnolder, obaj jednak w bardzo u-

KONRAD, do Kazimierza.
Nie trać czasu! (do Leontyny) Czy na­

sze szczęście pani nie zachęca?... 
LEONTYNA cicho.

Może...
KONRAD.

Kaziu! jesteś przyjęty!. . .  Klękaj co 
prędzej. (Zasłona spada.)

KONIEC.

Władysław Koziebrodzki.

Rom eo i Julja.
P a n i M o d r z e je w sk a

(w roli JULJI.)

(Dokończenie.)

Jakże błogosławić los musiała Julja, 
gdy w tej chwili wielkiego pragnienia i 
tęsknoty ujrzała opodal siebie Romea 
z gorącemi wyrazami m iłości na ustach. 
Z jakąż skwapliwością zrzuca ona z sie­
bie tłoczący ją ciężar myśli i uczuć i bez 
konwencjonalnych wstępów i przygotowań, 
bez ogródek, z całą prawdą i  naturalno­
ścią czyni mu szczere i proste wyznanie 
swojej miłości. Pomimo tej prostoty zło­
tego wieku, a raczej właśnie z jej powo­
du, czyż jest w poezji druga piękniejsza 
od Julji kochanka?.. Wyobrażam sobie, 
jak dla wielu widzów szczególniej u płci 
pięknej naszych czasów, dziwaczną i eks­
centryczną musi się wydawać ta istota, 
która nie zna, co to są fochy, kaprysy i

miarkowanym tonie się trzymali. Na nastę- 
pnćm posiedzeniu odpowiedział im arcybi­
skup z Mecbeln w imieniu kongregacji de 
fide. Po nim mówiło znowu trzech książąt 
kościoła przeciw projektowi; ostatni szcze- 
gólnićj biskup Hefele odznaczał się ogni­
stą wymową.

Państwa ustąpiły na cbwiię z przed try­
buny soborowej, a chociaż Francja w ósta- 
tnićj swój manifestacji drzwi za sobą zamknę­
ła z pewnym hałasem , to się też pewno 
na tym hałasie tylko skończy. Członko­
wie mniejszości nadzieje swoje pokładali 
na gruncie mało zaufania wzbudzającym. 
15 czy 16 protestów, które dotąd podali, 
zostawiono bez odpowiedzi. Teraz jeszcze 
dwa nowe przybyły: jeden przeciw odmia­
nie porządku narad , drugi przeciw teorji, 
zaleeonćj przez pismo Cimlla Cuttolica, co 
do większości i mniejszości na soborze. 
Mają oni te błogą jeszcze nadzieję, że w 
ostatniej chwili, jeżeli im się uda pozyskać 
150 głosów przeciw nieomylności, papież 
cofnie wspaniałomyślnie dogmat i podzię­
kuje tym panom za przyjazną nauczkę. Zo­
baczymy jak  te róże zakwitną! Nieomylni 
cy zaś z różnych już korzystając okoli­
czności, wystąpili ze swymi dowodami. Są 
niektóre między nimi. tak ie , którycbby 
szkoda było taić przed światem. Dałby się 
z nich wyciągnąć taki wniosek, że chociaż 
duch święty w sprawie ostatecznego roz­
strzygnięcia jednakowo wszystkich oświeca, 
to jednak co do innych spraw panuje wiel­
ka różnica w cywilizacji i stopniach oświa­
ty episkopatu. Z początku soboru stroska­
ni niemieccy panowie zwracali się do swych 
hiszpańskich towarzyszy i przedstawiali im. 
że ważność przedmiotów do narad, do któ­
rych zgromadzenie się zabiera, wymaga 
niezbędnie tego, aby się umówiono o spo­
sobie, w jakiby móżna najskuteczniśj i z po­
żytkiem chrześcjaństwa załatwić różne po­
trzeby i stosunki. Wtedy jeden z Hiszpa­
nów odpowiedział, że się pilnie nad tą  rze­
czą zastanawiał i wydobył kartkę z pię 
cioma modlitwami z kieszeni, zapewniając, 
że sobie postanowił przed każdą kongre­
gacją te modlitewki odmawiać. Pamigtnćm 
jest także owo dowodzenie jednego Hiszpa­
na, który ojcom soborowym przedstawiał 
konieczność noszenia przez duchowieństwo 
dia przyzwoitości długich sukni, gdyż sam 
Chrystus w długiej sukni wstąpił do nie­
ba. Biskup z Catanii .dowodząc nieomylno­
ści papiezkiej, przytoczył następującą le ­
gendę sycylijską. Marja w podeszłym wie­
ku przybyć miała do Sycylji. Wtedy po­
wstała sprzeczka o to, czy P iotr czy Paweł 
jest pierwszym apostołem. Po sąd udano 
się do Matki Boskićj. Ona zapewniła, że 
dobrze pamięta, iż jćj syu dał klucze Pio­
trowi i przekazał swym następcom uieo 
mylność. Ponieważ na soborze nie wypada 
żartować, powieść tę należy uważać za o- 
powiedzianą na serjo. Są rzeczy, przeciw 
którym i bogowie walczą nadaremnie (jak 
pisze Schiller), ale szermierze już rozdzielili 
swe role. Przeciw nieomylności opiera się 
biskup Hefele na papieżu Honorjuszu, Hay- 
uałd na Vigiliuszu, Rauscher na soborze 
chalcedońskim.

Zachowanie się Francji w sprawie dysy­
dentów ormiańskich, sprawiło tu przykre bar­
dzo wrażenie, pominąwszy już to bolesne 
zadziwienie, w jakie przez nie wprawioną 
została kurja. Doręczenie paszportów fran- 
cuzkicb nietylko samym mnichom ale i o- 
bydwom nieposłusznym biskupom, jakiego 
się dopuścił markiz Banueville, wymierza­
jąc sprawiedliwość fraucuzką (przed oczami 
policji papiezkićj, jest niezawodnie ostatnim 
krokiem popełnionym przez kawalerskiego 
i usłużnego markiza (jak go zwie dziennik 
rzymski) bez wyraźnego upoważnienia mi­
nistra spraw zagranicznych. Ta dwulico­
wość Francji wobec schizmy wschodniój i 
zachodnićj cywilizacji godną zaiste jest u- 
wagi. Państwo stawające w obronie schizmy 
wschodnićj jest przeciwieństwem, mogącćm 
tylko w końcu przydać się Moskwie.

Kurja zaś zagrożoną została w skutek o- 
wych zajść ze strony Porty na serjo wyni­
knąć mogącćm nieporozumieniem. Mnisi 
ormiańscy upominają się o klasztór na ko­
lumnadach św. Piotra jako o swoją w ła­
sność, kurja zaś twierdzi, że klasztor ten 
był im tylko wypożyczony. Istotnie Armeń­
czycy gospodarowali w tym klasztorze przez 
lat 120 jako właściciele. Gdyby się więc 
pokazało, na co się nawet zanosi, że to­
warzystwo armeńskie na rzeczywistćm pra­
wie opiera swoje pretensje, należałoby się 
obawiać, aby rząd turecki ujmujący się za 
prawami swoich poddanych, nie zażądał wy­
dania owych posiadłości, a w razie odmó­
wienia, nie zajął terytorjum będącego wła­
snością gminy chrześcjańskićj gwoli wyna­
grodzenia krzywdy. Krok ten na długi czas 
poróżniłby oba mocarstwa.

wszystkie manewra dzisiejszej strategji 
niewieściej, polegającej na wiecznem osci- 
lowraniu naprzód i w ty ł nakształt ruchu 
wahadła. Jeśli której ze spektatorek Julja 
wydała się piękną, to niech w ie, że ta 
wielka tajemnica polega nie na kokieterji, 
nie na szyku, ale na tej jednej, nader 
prostej sztuce, że Julja miała serce i u- 
miała kochać.

Podobnych chwil szczęścia Julja już 
nie doznała więcej, bo nawet poślubna 
noc w objęciach Romea spędzona, miała 
dla niej konwulsyjne drgania niepokoju 
i  obawy o życie męża-kochanka. Odtąd 
czeka ją tylko boleść, rozpacz, śmiertelne 
trwogi — i śmierć wreszcie. Dla wyrwa­
nia się z tego zaklętego koła nieszczęść, 
w jakie kochanków wtrąciła nienawiść ich 
rodzin, zabicie Tybalta przez Romea, wy­
gnanie Romea i konieczne prawie poślu­
bienie Parysa, Julja za poradą ojca Wa­
wrzyńca chwyta się środka, który jest ra- 
żącem przeciwieństwem do zamierzonego 
celu. Ma ona przez udaną śmierć pozy­
skać życie na łonie Romea. Szekspir nie 
wynalazł tego środka, tak jak całą opo­
wieść dramatu z najmniejszemi niemal 
szczegółami znalazł w powieściach wło­
skich; nie wynalazł go także zapewne i 
nowelista Luigi da Porto, lecz bezwątpie- 
nia przekazała go poetom tradycja ludo­
wa o nieszczęśliwych kochankach z W e­
rony. Ktokolwiek jednak był twórcą tego 
pomysłu, czy fantazja poety czy rzeczy­
wistość, trzeba przyznać, że pomysł to 
był piękny. W roli Julji jest to chwila 
najtragiczniejsza, najwięcej poetyczna; do 
cierpień miłości przyłączają się tu wszy-

Jenerałowie Kanzler i D um out, porozu­
mieli się już co do użycia środków obron­
nych w razie wtargnięcia band jjowstań- 
czych w granice 'rzymskie. Wojska frau- 
cuzkie będą unikały starcia z powstańca­
mi. Jenera ł Kanzler wyszle wojska papiez- 
kie na granicę.

Kilka słów
o ruchu i postępie w zdrojowiskach 

krajowych
w ciągu roku 1869

przez D ra W ładysław a SciAorowskiego.
W yciąg z obszerniejszego sprawozdania złożonego 

komisji balneologicznej.)
(Dokończenie.)

Pod względem stanu powietrza (atmo­
sfery) lato przeszłe należy do najniepo- 
goduiejszych. W ciągu ostatniego dziesię­
ciolecia, prócz r. 1864, nie mieliśmy lata, 
w któremby deszcze tak często padały, 
tak dalece, że liczba dni deszczowych w 
ciągu miesięcy letnich znacznie była wię­
kszą niźli liczba dni całkiem pogodnych; 
ta to okoliczność była powodem, że w nie­
których zdrojowiskach gości było mniej 
niźli w r. 1868; wiele osób z Królestwa 
Polskiego lub prowincji dalej położonych 
przybywszy do Krakowa, po kilkodniowem 
daremnem czekaniu na pogodę, albo wró­
ciło do domów, albo też zamiast do zdro­
jowisk krajowych, gdzie jechać zamierzali 
udało się za granicę w nadziei, że tam 
piękniejszą pogodę znajdą.

A teraz porównamy jeszcze dane co do 
liczby gości, ilości kąpieli wydanych i fla­
szek wody rozesłanej w roku zeszłym i 
w r. 1868, oraz wykażemy różnicę między 
temi dwoma latami.

/. Liczba gości zdrojowych.
w T. 1869 wr. 1868 w r.przeszłym

Busko 877 854 ■+■ 23
Iwonicz 973 770 +  203
Krościenko 60 65 —  5
Krynica 1912 1935 -  23
Rabka 349 197 +  152
Solec 781 502 4— 279
Swoszowice 977 199 4 -  778
Szczawnica 1459 1651 — 192
Truskawiec 880 1475 —  597
Żegiestów 282 155 - f -  127

razem 8550 7803 +  747
II. Ile kąpieli wydano.

Busko 20294 19989 4~ 305
Iwonicz 13101 12000 H- 1101
Krościenko 140 125 4 - 15
Krynica 27699 30479 4 -  2780
Rabka 4319 3971 4 “ 348
Solec 7909 7318 + 591
Szczawnica 2562 5600 3038
Truskawiec 19428 17722 4 -  1706
Żegiestów 1928 2500 - - 572

razem 97380 99704 — 2324
III. Flaszek wody rozesłano.

Busko 1181 1141 + 40
Iwonicz 24060 31100 7040
Krościenko 7080 7050 + 30
Krynica 48000 45945 + 2055
Rabka 2581 2335 + 246
Solec 5062 4576 4- 476
Szczawnica 88040 60000 -4- 28040
Żegiestów 38600 38000 4 - 600

razem 214594 190147 +  24447 ^
Co do liczby gości zdrojowych więcej 

było w Swoszowicach o 778 osób, w Solcu 
o 279, w Iwoniczu o 203, w Rabce o 152, 
w Żegiestowie o 127, w Busku o 23, ra­
zem w 6 zdrojowiskach więcej o 1562 o- 
sób; mniej zaś w Truskawcu o 595, w 
Szczawnicy o 192, w Krynicy o 23, w Kro­
ścienku o 5, razem mniej o 815; porów­
nawszy obie sumy, okaże się w r. 1869 
mniej o 815. Pomnożenie liczby gości 
przypisać należy jedynie podnoszeniu się 
zakładów zdrojowych i pomyślnym skutkom 
w tychże otrzymywanym; co zaś do zakła­
dów, w których liczba gości była mniej­
szą, zmniejszenie to co do Krynicy było 
bardzo nieznacznem, co do Truskawca po­
chodzi jak się zdaje z powodu braku 
wszelkiego postępu i ulepszeń w zakła­
dzie; co do Szczawnicy zaś, gdzie prze­
ważnie chorzy na piersi przybywają, mniej­
szą liczbę gości przypisać należy jedynie 
zimnemu i słotnemu czasowi, o czem już 
wyżej mówiliśmy.

Liczba ogólna kąpiel i wydanych mniej­
szą była o 2324, w porównaniu z r. 1868 
zmniejszenie lub powiększenie liczby ką­
pieli w pojedynczych zakładach odpowia­
dało mniejszej lub większej liczbie gości 
zdrojowych; wyjątek stanowi tylko Tru- 
skawiec, gdzie przy znacznem zmniejsze­
niu liczby gości, gdyż o 595 osób, ką­
pieli wydano więcej o 595.

Rozsełka wody we wszystkich prawie 
zdrojowiskach z wyjątkiem Iwonicza wzmo-

stkie trwogi naturalne, budzące się w 
człowieku na widok otwartego dla niego 
grobu. Kto wie, może ten napój, podany 
przez ojca Wawrzyńca, uśpi ją  nie na 
dwie doby, ale na całą wieczność, a gdy­
by nawet nie była to trucizna, jakież o- 
kropne przebudzenie dla młodej dziewicy 
samej i w nocy wśród podziemnego grobu 
i między stosami trupów, które spoglądać 
na nią będą bezocznemi dołami swoich 
czaszek? W objęcia Romea iść przez taką 
drogę trzeba wielkiej odwagi — trzeba ta­
kiej miłości, jaka była u Julji. Więc wy­
pija napój i kładzie się na ło ż e , z któ­
rego nie wie, czy się obudzi i jak się 
obudzi.

Pani Modrzejewska odegrała te sceny 
z ogromną plastyką, widoczną na twarzy 
i w ruchach całego ciała. Publiczność 
przypomina sobie zapewne, jak w czasie 
dość długiej mowy ojca Wawrzyńca opo­
wiadającego Julji o ułożonym przez niego 
planie i o działaniu napoju, twarz arty­
stki przeszła przez całą skalę uczuć od 
ciekawości i zadziwienia aż do ogromnej 
bojaźni i większej jeszcze potem radości, 
kiedy wreszcie jako rezultat ostateczny 
prób, na jakie się narażała, ojciec Wa­
wrzyniec pokazał jej połączenie się z Ro- 
meem. Artystka grała wtedy swoją twarzą 
jak Liszt na fortepianie, z niezrównaną 
biegłością i techniką. Oblicze jej stopnio­
wo, coraz więcej się zasępiało, stało się 
na jakiś czas odbiciem wewnętrznej bu­
rzy, aby znów rozpogadzając się coraz 
więcej, zajaśnieć jak poranne słońce na­
dzieją szczęścia.

Drugim wyraźniejszym momentem tego

gła się. Na pierwszem miejscu położyć 
musimy Szczawnicę, zkąd o 28,040 flaszek 
wody więcej wysłano, na drugiem Krynicę 
z przewyżką 2055 flaszek, ogółem w r. 
1869 wysłano więcej o 24,447 flaszek.

Na tern kończymy nasze sprawozdanie 
z błogiem przekonaniem, że nasze zakła­
dy krajowe nietylko nie podupadają, ale 
z roku na rok się podnoszą i ulepszają i 
że coraz liczniej są odwiedzanemi. Publi­
czność nasza dziś już doszła do przeko­
nania, że niekoniecznie szukać wód za­
granicznych, aby w nich zdrowie odzyskać, 
jakkolwiek w bogatych zakładach zagra­
nicą, gdzie po 5^-15 tysięcy osób rocznie 
się zjeżdża, lepiej można się zabawić i 
z większym komfortem mieszkać — na 
zdrowie jednak nic to nie wpłynie. W mia­
rę liczniejszego odwiedzania naszych za­
kładów zdrojowych, właściciele ich znajdą 
się wmożności więcej zaprowadzać ulepszeń 
tak co do zdrojów jak i co do wygodnego 
urządzenia pomieszkań, spacerów itd. Tak 
wspierając się nawzajem, z jednej strony 
liczniejszem odwiedzaniem zdrojowisk, z 
drugiej starannością o ulepszanie i upię­
kszanie tychże, z czasem dojdziemy do 
tego, że i pod względem wygody i pod 
względem komfortu nie będziemy zazdro­
ścić sąsiadom, a pieniądz zapracowany 
w kraju pozostanie w tymże i przez wy­
wożenie pieniędzy zagranicę nie będziemy 
zmniejszać ogólnego majątku krajowego.

Sprawy miejskie i powiatowe.
K rak ów . [N a  j u t r z e j s z ć m  p o s i e -  

d z e n i u  r a d y  m i e j s k i ć j ]  przyjdą pod 
obrady następujące przedmioty:

W ypłata należytości za roboty m urar­
skie około przerobienia lokalu dolnego w 
pałacu biskupim na klasy równorzędne 
szkoły św. Barbary w ilości 1,300 złr., tu ­
dzież za dostarczone rekw izjta do tśj szko­
ły w kwocie 557 złr. 75 c. Sprawozdawca 
r. m. J ó z e f c z y k .

Nabycie %  części sklepów nr. 7 i 8 w 
Sukiennicach od p. Marji Ilmingowśj za 
sumę 1,200 złr. Sprawozdawca r. m. M ucz- 
k o  wski .

Zamknięcie rachunkowe funduszu pożycz­
kowego arcyks. Rudolfa za r. 1868 i 1869. 
Sprawozdawca r. m. G e b h a r d t .

Pozwolenie Fromerowi właścicielowi fa­
bryki piły nad W isłą wystawienia komina 
murowanego na gruncie miejskim. Sprawo­
zdawca r. m. M a c h a l s k i .

Przyjęcie kilku osób do gminy tutejszśj. 
Sprawozdawca r. m. B a u m g a r d t e n .

Uwolnienie p. Barbary Wiśniowskićj od 
zwrotu połowy kosztów reperacji kotła i 
rekwizytów w rzezalni m. Sprawozdawca 
r. m. S c h o n b o r n .

W niosek r. m. Redyka względem wstrzy­
mania do 1 lipca r. b. zaliczek urzędnikom 
m agistratu udzielanych. Sprawozdawca r. 
m. S a t a l e c k i .

Przeznaczenie placu miejskiego na Kle- 
parzu na utworzenie ulicy pod nazwą „Ulica 
krzywa.® Sprawozdawca r. m. C h m u r s k i .

Ciąg dalszy projektu ustawy budowni- 
czśj dla m iasta Krakowa. Sprawozdawca 
r. m. M u c z k o w s k i .

Zniesienie opłaty od psów z dniem 17 
stycznia 1871 roku, Sprawozdawca r. m. 
R e d y k .

P r z y  d r z w i a c h  z a m k n i ę t y c h :
Mianowania archiwarjusza przy dawnćm 

archiwum miejskićm. Sprawozdawca r. m. 
S z u k i  e wi cz.

Wniosek komisji względem przedstawie­
nia k a n d y d a t ó w  n a  p o s a d y  p rzy  m a­
g i s t r a c i e .

L w ó w . — [R a d a  r u sk a .]  „Towarzystwo po­
lityczne przekształcone z towarzystwa ruskiój bie- 
siedy we Lwowie — już się ukonstytuowało i na 
pierwszem zgromadzeniu członków założycieli od 
bytem w dniu 25 b. m. w sali domu narodniego 
wybrano tymczasowy wydział rady złożony z na­
stępujących osób.

Ks. kanonik Kulczycki, Lawrowski Juljan, ks. 
Malinowski kanonik, ks. Pietruszewicz, ks. Pawli­
ków, Janowski dyrektor szkół, Kowalski radca, 
ks. Guszalewicz i dr. Krzyżanowski. Prezesem  
wydziału obrano ks. Kulczyckiego, jego zastępcą 
p. Lawrowskiego, sekretarzem dr. Krzyżanowskie­
go. W ydział rady ruskiój ze względu na obecną 
sytuację polityczną, jak niemniśj z powodu roz­
pisać się mających wyborów do sejmu postano­
wił — odbywać posiedzenia codzienne, aż do cza­
su zwołania walnego zgromadzenie towarzystwa. 
Wkrótce wydział rady wydać ma odezwę do na­
rodu i oznaczyć dzień zebrania walnego zgroma­
dzenia towarzystwa.

Skład wydziału rady ruskiój jest ten sam pra­
wie, co skład wydziału biesiedy narodniego do­
mu — ten sam jakim jest wydział ruskiej Maticy 
itp. Ci sami ludzie i ta sama korporacja klery- 
kalna dominuje wszędzie.

Nie jesteśm y przeciwni stowarzyszeniom ruskim,

ustępu było to miejsce w monologu, kie­
dy Julja przedstawia sobie całą okropność 
grobu, w którym ma się przebudzić. Po­
stać artystki przeszedłszy przez dreszcze 
i konwulsyjne drgnienia, stuliła się w sie­
bie, zmalała, jakby nie mając innego u- 
krycia, sama w siebie schować się chciała; 
powieki rozwarły się szeroko, a oczy sta­
nęły słupem — na całej twarzy była groza 
i przestrach, a ta Julja tak piękna przed­
tem i ujmująca, stała się stiaszną, nie­
mal przerażającą. Piszę śmiało te wyrazy, 
bo jestem pewny, że kobieta nie rozgnie­
wa się za artystkę, która dla tryumfu 
sztuki chciała na chwilę zrobić się prze­
rażającą.

Trzeci moment najkrótszy, ale może 
najpiękniejszy był wtedy, gdy Julja wy­
piwszy napój usypiający kładzie się na 
łoże udanej śmierci. Ile było spokoju i 
rezygnacji w tern powolnem składaniu g ło ­
wy na poduszkę, a szczególnie ile m iło­
ści, tej prawdziwej m iłości, co się stanie 
jedyną namiętnością i życiem duszy. Gdy 
Julja w chwili zaśnięcia wyobraża sobie 
już chwilę, gdzie ją  przebudzi z tego snu 
kochanek i gdy mówi: „Romeo pójdź do 
mnie®, w głosie artystki i w jej oczach 
była tęsknota i pragnienie, było to wyry­
wanie się serca do drogiej osoby, bez 
której nie ma dla niego szczęścia ani ży­
cia. Kochankowie w takich chwilach są 
podobni do owego jelenia w psalmach tę ­
skniącego za źródłem...

Niezaprzeczenie pani Modrzejewska na­
leży do najlepszych, jakie były i jakie 
są przedstawicielek Szekspira. Gdyby gra­
ła  Julję przed oczami poety, bezwątpie-

lecz i owszem witamy objawy takiego ruchu z 
przychylnością, radzibyśmy, aby ruch stowarzy­
szeń ruskich był raźniejszym i na zdrowych pod­
stawach opartym.

Życząc tego braci rusińskiój z całego serca, nie 
możemy jednak zgodzić się na jednostronny kie­
runek całego ruskiego ruchu w Galicji, spoczy­
wającego jak dotąd w rękach księży.

Czyż dwumiljonowy naród ruski w pośród sie­
bie nie znachodzi żadnych innych sił inteligen­
tnych prócz klerykalnych, żadnych zdolniejszych 
ludzi prócz kryloszan kapituły lwowskiśj i prze­
myskiej.

Byłby już czas wielki, aby raz działalność tych
panów zwróciła się na odpowiedniejsze dla nich 
pele — do konfesjonałów i ambony — a krzesła 
poselskie i prezydjalne w ruskich stowarzysze­
niach zapełniły się świecką inteligencją, ludźmi 
niesfanatyzowanymi przesądami, wyżej stawiają­
cymi niekiedy formy nad rzecz samą, obrządek 
religijny nad przyszłość narodu.

Na pięciu księży, trzech świeckich w radzie ru­
skiój, zaiste to ubóstwo narodu pozbawionego in­
teligencji świeckiój, albo tóż dążenie wsteczne do 
rządów wszędzie znienawidzonój teokracji."

Dzień. Lwow.

Wiadomości z literatury i sztuki.
(St.i T eatr.—Z prawdziwą przyjemnością przy­

stępujemy do zdania sprawy z wczorajszego przed­
stawienia: „Halszka z Ostroga," są to bowiem pra­
wie same dodatnie strony, które nam dziś u po- 
jedyńczych artystów podnieść wypada. O samym 
dramacie p. Szujskiego już dawniój krytyka wy­
powiedziała ostatnie słowo, co do nas, to jesteśmy 
zdania, iż ze wszystkich dotąd znanych utworów 
dramatycznych p. Szujskiego, jest „Halszka" naj- 
bardziój sceniczną.

W roli tytułowój wystąpiła pani Modrzejewska. 
Piękna dykcja w Halszce, wkłada pewne obowiązki 
na artystów — deklamacja nie małą tu gra rolę 
P. Modrzejewska odznacza się właśnie tem, że 
nie wybija ani rymów, ani średniówki, a jednak 
w mowie jój czuć rytm wiersza. Kulminacyjnym 
punktem gry p. M. był akt piąty (scena z matką 
a następnie z królem); pod zewnętrzną pokrywą 
spokoju i rezygnacji, wyrażał głos i ruchy p. M. 
głęboką boleść; w rozmowie z królem widać było 
obok boleści, godność kobiecą, a nawet pewną 
dumę; słowa końcowe: „żegnaj mi królu, żegnaj 
matko moja," wypowiedziane były tak, iż każdy 
z widzów zrozumieć musiał, iż ani Beata ani król 
Halszki w tój chwili zatrzymywać nie śmieli. W o- 
góle jeszcze raz podnieść musimy najzupełniejszą 
harmonję, jaka w grze p. M. panuje między sło­
wem a ruchem. Ruchy p. M. przestrzegają zawsze 
bacznie linję piękna, składają się jakby same 
przez się, a przecież widocznie poprzednio już 
dokładnie obmyślane. Umiejętność chodzenia po 
scenie posiada p. M. jak rzadko która artyBtka; 
nie postawi ani jednego kroku zanadto, ani j e ­
dnego za mało, nie stoi nigdy dłużój na miejscu 
niż tego wymaga sytuacja; w chwilach uczuć gwał­
townych chodzi szybko, gorączkowo, w scenach 
wzniosłych majestatycznie, a zawsze z naturalną 
swobodą i niechybionym nigdy plastycznym wdzię­
kiem.

Rolę Beaty odegrała p. Hoffmann. Jest to cha­
rakter najwybitniejszy, najsilniejszemi nakreślony 
farbami w całój „Halszce." Zdaje nam się, iż 
oddamy tylko winną słuszność p. Hoffman, przy­
znając, iż tak pod względem pojęcia charakteru, 
jak i pod względem wykonania, stoi w tój roli 
bardzo wysoko. P. Hoffman, obok wybornój cha­
rakteryzacji, przeprowadziła charakter konsekwen­
tnie; widzieliśmy wszelkie ślady indywidualności 
artystki zatarte najzupełniej ; ani na chwilę nie wy­
szła p. Hoffman z przyjętego na siebie charakteru; 
szczególniój podnieść musimy grę p. H. w akcie 
drugim, kiedy nie mając innego ratunku, zmusza 
przynajmniój córkę do wykonania przysięgi, iż 
nigdy Dymitra kochać nie będzie.

P. Benda Feliks odwzorował dokładnie powagę 
i godność wypływającą z roli króla. Pozwolimy 
tylko artyście zrobić jedną uwagę. Podług naj­
znakomitszych znawców sztuki i sceny, nie należy 
zawsze gestem wykonywać tego, co autor kładzie 
w usta (np. ja ręce umywam...).

Dymitr Sanguszko p. Ladnowskiego jest jeszese 
jedną z ról, które nam artystę tego wysoko bar­
dzo stawiać każą i które nam zarazem pozwalają 
częstokroć grę p. Z . surowszemu niż innych ar­
tystów sądowi krytyki poddawać. Grze p. Z . w tój 
roli nic a nic zarzucić nie możemy; artysta pojął 
bardzo dobrze charakter, zrozumiał i nie zapomi • 
nał, iż Dymitr, jak Bam o sobie powiada, był 
„lekkomyślnym, dzikim, szalonym młodzieńcem." 
Najwyżój stanął artysta w akcie czwartym w sce­
nie z (Machowskim; tutaj i mimika, która często 
bywa ujemną stroną p. Z., niemniój była stosowną, 
jak ruchy i intonacja. Scena ta znakomicie ode­
grana zjednała p. Z . długo trwające oklaski.

Kniaź Wasyl Ostrogski należy do najlepszych 
ról p. Wolskiego, a zarazem do małej liczby tych, 
w których artysta czując się w swym żywiole, 
nie szczędził ani pracy ani staranności w wyko­
naniu.

P. Ortyński (Marcin Zborowski) znowu nie miał 
odpowiedniój roli, i dla tego nie możemy żądać 
od artysty stosownego jej wykonania.

nia nie omieszkałby jej ucałować rączek 
na podziękowanie. Bo ten „słodki W il­
liam* był także wielkim galanthommem, 
a płeć piękna... Ale dajmy temu pokój — 
kto ciekawy, niech zajrzy do jego sone­
tów, albo do pamiętników pewnego angiel­
skiego doktora (na nieszczęście zapomnia­
łem  jego nazwiska), który będąc wielkim 
amatorem teatru, spisywał sobie także 
różne anegdoty i historyjki z życia ów­
czesnych aktorów, do których także Szeks­
pir, choć grał wcale nie tęgo, przez długi 
czas należał.

Bardzo mię wreszcie cieszy, że mógł­
bym, gdybym się na tyle odważył, w imie­
niu Szekspira podziękować publiczności 
krakowskiej, która na oba przedstawienia 
„Romea i Julji® tak tłumnie jak tego już 
dawno nie bywało się zgromadziła. Część 
w tem zasługi musi artystka ustąpić po­
ecie, bo on to stworzył postać, którą mo­
gła tak znakomicie swoją grą uplasty­
cznić i w której publiczność więcej widać 
niż w innych rolach widzieć ją pragnęła. 
Może po tym szczęśliwym dla kasy te­
atralnej wypadku i  dyrekcja krakowska 
zechce przyznać Szekspirowi, że pisywał 
dobre sztuki, bo gdyby przez jaki wypa­
dek, np. przez nagłą burzę tak możliwą 
w obecnej letniej porze, nie był tak do­
pisał, bezwątpienia zostałby umieszczony 
na liście „ niegrywalnych. “ Wielkie to 
szczęście dla literatury dramatycznej, że 
świat nie kończy się na dyrekcjach gali­
cyjskich teatrów!

. .  .m.
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KRAJ i  czwartku 2 czerwca 1870,

P. Fiszer wygłosił bardzo dobrze mowę obronną, 
(Machowskiego, co mu zjednało nawet oklaski ze 
strony publiczności, które i my podzielamy; przy­
pominamy p. F., iż jest to w jego rękach, by się 
te oklaski i w innych rolach powtarzały.

Kronika potoczna i rozm aitości.
S z e f  n am iestn ictw o  p. P o ssin g er , jak Czas 

donosi, ma dzisiaj przybyć do Krakowa, a jutro 
będzie udziolać audjencji.

— Proszeni jesteśmy o zamieszczenie co na­
stępuje:

„W nr. 123 kroniki dziennika Czas umieszczo­
ną została wiadomość, iż dwóch trybunów ludo­
wych wzywa obywateli miasta Krakowa o zebra­
nie się w celu narady nad obsadzeniem posad 
magistratualnych “

Gdy wiadomość ta jest kłamliwą, ponieważ nie 
dwóch trybunów ludowych lecz komitet w liczbie 
12 obywateli większością głosów wybranych ode­
zwę tę podpisał, przeto podpisani w sprostowaniu 
doniesienia fałszywego, w kronice Czasu zamie­
szczonego, czują się w obowiązku zaprotestować 
przeciw temu doniesieniu jako z prawdą niezgo­
dnemu.

A. Puryan. Paroi.
J. Bensdorf. K. Fuchalski.
Bruśnicki. K. Suchodolski.
J. Galiński. L  Sroczyński.
J. Kurnikowski. Z. Wyuiialkowski.
A. Lewkowicz. A. Wetczowski.
A. Meissner.

Od ogłoszenia konkursu dramatycznego
drugi już miesiąc upływa, a dotąd dyrekcja kra­
kowska nie była łaskawą podać do wiadomości 
publicznśj składu komitetu sądzącego. Czy to 
żarty, czy niedbalstwo?

Jan K rólikowski bawi w Krakowie i był o- 
becnym na wczorajszem przedstawieniu „Halszki.“ 
Głuche wieści krążyły w mieście, iż znakomity ten 
artysta nie ma zamiaru wystąpienia na scenie na­
szej z powodu zbytniego zmęczenia; co do nas 
nie chcemy jeszcze wierzyć, by p. Królikowski 
chciał nas tak krzywdzić i w kilku przynajmniej 
rolach nie pozwolił nam podziwiać tak potężny 
talent dramatyczny.

N ow e ośw ie tlen ie  g a zem .—W piątek 3 czer­
wca o godz. 8 '/„ wieczór, apteka pod „Słońcem" 
przy rynku głównym, będzie oświeconą nowym 
gazem. P. Zygmunt Sawiczewski udziela nam wraz 
z prospektem paryzkiego towarzystwa Tessiś du 
Motay et Comp. następujące szczegóły o tym wy­
nalazku.

Gaz który publiczność mogła widziść w przeszły 
czwartek jest niezrównanie wyższy od wszystkich 
dotąd znanych oświetleń. Profesor uniwersytetu 
dr. Kuczyński po doświadczeniach robionych w ga­
binecie fizycznym, porównał stosunek siły światła 
nowego który się m a j a k f | |§ ,  a byłby nierównie 
większy, gdyby tutejszy gaz zwyczajny potrzebny 
do mięszaniny był dobry i czysty.

Białość, przyjemność i nieruchomość płomienia 
są bardzo miłe i zdrowe dla oczów. Prąd kwa- 
sorodu przechodzący przez gaz, pomaga do wy­
palenia wszystkich mijazmów i niezdrowych dla 
oddychania składowych części zwykłego gazu; 
niszczy kopeć, a zatem jest zupełnie hygieniczny. 
Wprowadzenie nowego gazu będzie bardzo tanióm 
dla osób posiadających już przewody. Każdy kon­
sument może mieć u 3iebie mały przenośny rezer- 
woar i przez to kontrolować i oszczędzać gaz, 
gdyż zamknąwszy kurek można przenieść aparat 
z jednego miejsca na drugie i kolejno oświecać 
sklepy i mieszkania. Urządzenie to jak najprostsze 
gwarantować może konsumentów od wypadków, 
jakie teraźniejszy gaz sprawić może, t. j. od za- 
gorzenia i eksplozji.

Nowy gaz może być z równą korzyścią zastó- 
sowany do rzemiosł i opału. Dziś już we Francji 
krawcy, praczki i kapelusznicy używają go do 
prasowania, do czego robią się żelaza bez dusz, 
w których się ciągle gaz pali utrzymując jedna­
kową temperaturę i nie paląc bielizny, a oszczę­
dność czasu i paliwa jest wielka. Urządzają ró­
wnież rodzaj przenośnych piecyków, kominków, 
a nawet i kuchni ogrzewanych gazem.

W Paryżu oświetlenie to jest już od roku wpro­
wadzone, i główniejsze teatra, magazyny a nawet 
hotel de Yille i Tuillerics używają go. Obecnie 
cała część głównych bulwarów na przestrzeni je­
dnego kilometra będzie nim oświecona.

Obserwacje robione tu przez dra Kuczyńskiego, 
zgadzają się zupełnie z opinją, jaką wydała aka- 
d em ja  p a r y z k a .

Co do cen: zdaje się na pozór niemożebnśm, 
aby światło o tyle wyższe od zwyczajnego, było
0 p o ł o w ę  t a ń s z e ;  rzecz jednak ta jest, naj­
prostsza i rachunek o tem przekonywa.

U nas z powodu taniości węgla mogą być ceny 
nierównie niższe jak za granicą. W ogóle zwa­
żywszy wszystkie korzyści jakie przedstawia to 
światło, a mianowicie: bezużyteczność szkieł, ró­
wność i nieruchomość płomienia, oczyszczenie po­
wietrza którem oddychamy, tanie a proste urzą­
dzenie i łatwe zastósowanie do rzemiosł, spodzie­
wać się należy, że konsumenci przychylą się do 
wprowadzenia tego wynalazku w naszśm mieście
1 zechcą licznemi podpisami zatwierdzić gotowość 
używania nowego gazu, bez czego promotor p. Zy­
gmunt Sawiczewski dalszych kroków rozpocząćby 
nie mógł.

W piątek każdy z interesowanych może się na­
ocznie o rzeczy przekonać.

Podane w  Czasie sprostow anie naszego ar­

tykułu o ostrzeżeniu otrzymanem ze strony oo. 
Jezuitów przez bibljotekę jagiellońską, jest zupeł­
nie fałszywe, bo przekręca nawet wyjaśnienie urzę­
dowe przez nas w poczuciu bezstronności zamie­
szczone. Wyjaśnienie bowiem zarządu bibljoteki po­
wiada, że tym „ktosiem," którego Czas tak sta­
rannie zakrywa, był ksiądz Jezuita („notatka księ­
dza Jezuity" w tekście wyjaśniona), a następnie, 
że ksiądz Jezuita w tej „notatce" napisał: „że 
książka ta jest na indeksie, więc pożyczoną z bi­
blioteki być nie może." Tymczasem Czas przero­
bił zupełnie wyrazy urzędowego wyjaśnienia i na­
pisał, że ten ktoś książkę „odesłał z dopiskiem, iż 
nie wolno mu było czytać dzieła zapisanego na 
index librorum prohibitorum." Jest to zupełnie 
coś innego od tego, co wyjaśnienie urzędowe przy­
znało. Faktem więc pozostaje, że o. Jezuita (któ­
rego nazwisko znamy) przesłał do biblioteki ro­
dzaj ostrzeżenia, żeby książek na indeksie będą­
cych z niej nie wypożyczano, a fakt ten potwier­
dza także urzędowe wyjaśnienie które oprócz słów 
wyżej przez nas powtórzonych widzi się zmuszo- 
nóm do uskarżenia się że notatka była „niezręcz­
nie stylizowaną" czyli że zawierała napomnienie: 
do którego o. Jezuita nie miał najmniejszego 
prawa.

Dla uzupełnienia tej historji dodamy, że pierw­
szą wiadomość o tem otrzymaliśmy z ust nader 
wiarogodnych, które mówiły w ogóle „o piśmie" 
otrzymanem przez bibliotekę,od oo. Jezuitów. Wy­
jaśnienie urzędowe oświadczyło, że to była notat­
ka na odesłanym kwicie bibliotecznym. Na nasze 
prośby, drugiego dnia po wyjaśnieniu, notatki tej 
nie mogliśmy już dostać do obejrzenia, bo przez 
ten czas gd z ieś  s ię  zap odzia ła .

S zcza w n ica .—[N ow e ź r ó d ło ] .— Od 2-ch lat 
słyszałem, że p. Zielonka rządca zakładu, wynalazł 
nowe źródło mineralne, mówiono mi nawet tćj zimy, 
że woda w tym zdroju dobra i podobna do Józe­
finy, jednak pomimo tego że dawałem temu wiarę, 
niespodziewałem się tego com znalazł. Zdrój ten 
nowo wydobyty od imienia wynalazcy „Janem" 
nazwany, leży o jakie 100 sążni oddalony od zdro­
ju Józefiny i Stefana, w brzegu potoka płynącego 
z góry Bryarki. Już w r. 1868 w jesieni, zaczęto 
roboty około wydobycia tego zdroju, lecz w r. z. 
na dniu 4 czerwca z powodu oberwania się chmury, 
wszelka praca została zniweczoną i źródło szu­
trem i kamieniami zupełnie zasypane. Kto inny 
nie tyle przedsiębiorczy i wytrwały w raz pod­
jętym dziele, byłby pewno wszystkiego zaniechał 
i nie narażał się na tyle kosztów i pracy, do 
tego nie będąc pewnym czyli to nowo wynaleziono 
źródło wynagrodzi te koszta, czyli woda jego co 
do ilości i jakości będzie tego wartała, lub był­
by się odstraszył wypadkiem przeszlorocznym, 
ażeby przy jakiśj silnej ulewie napowrót wszy­
stko nie było zniweczone. Jednak p. Szalaj wraz 
z p. Zielonką nie dali się odstraszyć, wzięli się 
po części przeszłej jesieni i tego roku wczas 
z wiosną do pracy, zabezpieczyli od nowego za­
lewu i zasypania silnym murem na cemencie zbu­
dowanym, uprzątnęli kamienie i szuter pokrywa­
jący źródło, i wydobyli takowe, które ich pracę 
sowicie wynagrodziło. Na dniu 24 woda w cem­
brzynę kamienną ujęta, okazała się czysta, prze­
źroczysta, przypływ jej bardzo obfity; o ile z po­
bieżnego badania poznać mogłem, przybywa prze­
szło trzy wiadra na 2'/, godziny, w zdroju słychać 
ciągłe bełkotanie, i na powierzchni wody tworzy 
się mnóstwo baniek. Smak tćj wody jest bardzo 
przyjemny słonawo-kwaskowaty, trochę atramen­
towy, ściągający, podobny wprawdzie do smaku 
Józefiny, lecz o wiele przyjemniejszy; stan ciepło­
ty wyższy cokolwiek jak w innych zdrojach szcza­
wnickich.

Radość z tego wynalazku, która obecnych ogar­
nęła, była nie do opisania; przyczyni się to źródło 
o wiele do podniesienia Szczawnicy, a zatśm i do 
dobrobytu całego kraju. Teraz mamy w Szcza­
wnicy już ośm zdrojów lekarskich, gdy przed 30 
laty nie było tylko dwa, a kto wie co jeszcze 
przyszłość pokaże. Wodę tę jeszcze w r. b. da 
p. Szalaj chemicznie rozbierać, porobi chodniki, 
które od kaplicy zupełnie po równi do zdroju 
prowadzić będą, obsadzi drzewkami, i na rok 
przyszły odda publiczności do użytku.

Dr. Trembecki.

Prace w yehodztw a polskiego w  Paryżu. 
Emigracja paryzka bardzo czynnie krząta się w 
tym roku około spraw publicznych, a ze zadowo­
leniem zapisać możemy, iż z pola bezpłodnych 
zazwyczaj dyskusji i sporów politycznych przeszła 
na pole prac organicznych i że bynajmniśj w tśj 
mierze krajowi nie ustępuje. O pracach „stowa­
rzyszenia pomocy naukowój" pisała już dawnićj 
Gazeta Toruńska, teraz donieść możemy o zawią­
zaniu się „polskiego towarzystwa przemysłu, han­
dlu, sztuk i rzemiosł na wychodztwie we Fran­
cji." Z projektu ustawy zasadniczćj tego towa­
rzystwa wyjmujemy następujące szczegóły. Towa­
rzystwo przemysłu, handlu itd. stanowi wydział 
emigracyjnego stowarzyszenia pomocy naukowój, 
a celem jego jest przyczynianie się do rozkrze- 
wienia i podniesienia przemysłu, handlu, sztuk i 
rzemiosł w kraju. Cel swój towarzystwo osiągnąć 
zamierza przez zawiązanie stosunków ze stowa­
rzyszeniami mającemi wspólny cel; przez przy­
sparzanie krajowi wykształconych i wydoskonalo­
nych przemysłowców, kupców, artystów, rzemieśl­
ników, przez przyswajanie krajowi prac nauko­
wych, wynalazków, ulepszeń itp., słowem wszyst- 
kiego, co po za granicami kraju się dokonywa a 
postęp i rozwój przemysłu, handlu, sztuk i rze­
miosł ma na celu; naostatek przez podejmowanie

i popieranie wszelkich prac tak pojedyńczychjak j h  odbyt i nawet przy małych ustępstwach nie 
' zbiorowych, ułatwiających towarzystwu osiągnie- j znajdowała o d b i o r c ó w ,  ponieważ pod wpływem
nie zamierzonego celu. Siedliskiem tymczasowem 
towarzystwa jest Paryż, gdzie założy się bibljo- 
teka i czytelnia i urządzać się będą wykłady 
odczyty w przedmiotach mających bezpośredni 
związek z zadaniem towarzystwa.

Niedawno temu donosiliśmy o wieczorze muzy- 
kalno-literackim, który się odbył w Paryżu dnia 
7go kwietnia na korzyść odczytów urządzonych 
przez komitet „stowarzyszenia pomocy naukowój." 
Drugi taki wieczór na tenże cel urządzony zo­
stał na dniu 12 maja. Według programu wzięli 
w nim udział artyści i literaci: pp. Conti, arty­
sta teatru królewskiego w Medjolanie, Stanisław 
Kątski, W. Mirecki, W. Żeleński, F. Dulcken, F. 
Wicherski, pani W. Szermentowska i panny G. 
Desvignes i Wanda Wagner. Opłata oznaczona 
została na 1 franka, z nadmienieniem, że ze wzglę­
du na cel naddatki przyjmować się będą.

Hr. Jan Działyński, który przebywając (ój zi­
my dla zdrowia we Francji, bardzo czynny brał 
udział we wszystkich naukowych pracach naszej 
emigracji, poruszył także myśl wskrzeszenia pa­
mięci pierwszego z matematyków polskich Heone 
Wrońskiego. Za współpracownictwem pp, A. Chodź­
ki, L. Niedźwieckiego i innych uczonych wychodź­
ców zamierza on uskutecznić nowe wydanie wszyst­
kich matematycznych dzieł Wrońskiego, które po­
większone będzie dodaniem nieznanych a zosta­
jących dotychczas w rękopiśmic prac tego znako­
mitego matematyka — filozofa. Jak się dowiadu- 
jemy, ma być ogłoszony konkurs na rozprawę o 
Wrońskim. Gaz. Tor.

T eatr.—We czwartek 2 czerwca dziewiąty go­
ścinny występ pani Heleny Modrzejewskiój, ar­
tystki teatrów warszawskich w „Marji Stuart."

HOTEL SASKI przyjechali: H. br. Lewarto- 
wski wł. d. z Galicji, A. Trzecieski z Woli Mie- 
leskiej, A. Stojanowski z Wołynia, J. Konopka 
wł. d. z Mogielan, A Patyańszky z Węgier, K. 
hr. Wielogłowa:;! z Michałowic, dr. A. Plechner 
z Królestwa, G. Brodnicki z Rossji, A. Ronge z 
Jankowie, S. Jędrzejowski z Miechowa, A. Rybi­
cki z Rzeszowa, W. Wyszyński ze Lwowa, Anna 
Lichteblau z Wrocławia, A. ks. Lubecki z Rossji, 
W. hr. Starzyński z Królestwa.

Część urzędowa-
— C. k. ministerjum skarbu mianowało adjunkta 

urzędów pomocniczych Maksymiljana L u b o w i-  
c z a  dyrektorem urzędów pomocniczych przy c. 
k. krajowój dyrekcji skarbowój we Lwowie.

— C. k. krajowa dyrekcja skarbowa we Lwo­
wie, mianowała kwieskowanego c. k. koncypistę 
skarbowego Pankracego B i e l i k o w i c z a  i c. k. 
konceptowych adjunktów skarbowych Edwarda 
B r e t t n e r a  i Gwalberta K a r c z m a r o w s k i e g o  
stałymi koncypistami skarbowymi II klasy a c. k. 
konceptowego adjunkta skarbowego Klemensa R e- 
m er prowizorycznym koncypistą skarbowym II 
klasy.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
G e n y

w Krakowie na targowicy publicznej dnia 31 
maja 1870 r.

złr. c złr. c.
Mierzyca pszenicy zimo. od 4 75 do 5 50

t y t a ................ 3 15 3 35
,, jęczmienia . . 2 62 Vst 3 —
., o w s a .............. 2 - 2 25

grochu . . . . 3 — 3 40
i. j a g i e ł ............................... 6 50 7 —
,, fasoli................. 4 — 4 60
„ tatarki ............. 2 — 3 50
„ prosa ................ 3 40 3 75
» wyk i ................ 3 25 3 50
„ ziemniaków . . 1 50 1 75

Centnar wied. siana . . 2 — 2 50
„ „ słomy . . 1 — 1 25

Funt mięsa wołowego ze
spasionego bydła. . , — 22 —  24

Funt mięsa z drób. bydła -  20 — 22
,, polędwicy wołowej — 32 -  40

Garn.spiryt. 90°tral,zopł. 2. 25 3 —
„ okow .80%  „ 1 75 2 —

Garniec masła młod. św. 3 — 3 25
Funt wied. słoniny . . . — 40 — 48

„ „ s o li ............. ---  -- - -  7
Kopa jaj kurzych . . . . —  90 -  95
Miarka kaszy ję ;zmiennój —  46 — 60
Miarka kaszy tatarczanej 1 25 1 35

„ „ pszenicznej 1 22 1 25
„ perłowej. . 1 — 1 25

„ „ tatar, całej. 1 — -------
„ „ tat. łupanej — 82 — 85
„ pęcaku . . . . . . -  80 -  90
„ kaszy jaglanej . . -  85 — 90

Cent. mąki pszenicznej . 7 80 1 2 -
Sporządzono w biurze komisarjatu targowego

Dan jak wyżej.
Ref. Białkowski.

Delegowani obywatele : Za komis, targów.
Edw ard Fuchs. Siermontowski.
F. Bojanowski.

G dańsk , 28 maja. Po poniedziałkowej 
silnej burzy powietrze chłodne i zimne. Wiatr 
południowo-zachodni. ^

W Anglji transakcje zbożowe w początku 
tygodnia były bardzo spokojne. Pod naciskiem 
znacznych dowozów z Ameryki i z nad Śród­
ziemnego morza pszenica zagraniczna była za­
niedbana, ceny się chwiały i nawet nieco o- 
słabły. Pszenica krajowa również trudny mia-

dość pomyślnej pogody stan ozimin znacznie 
się poprawił, nadzieje na obfite zbiory się 
ożywiają a przeto pokup tylko na zaspokoje­
niu bieżących potrzeb się ogranicza. W osta­
tnich dniach jednakże w Londynie i w Liver­
p o o l targi były nieco ożywieńsze i ceny miały 
tendencję do wzmocnienia się.

Jęczmień i groch łatwiejszy miały odbyt 
przy nieco wzmocnionych cenach.

We Francji zadowolenie ze stanu ozimin 
nie jest powszechne, pokup przeto pozostaje 
dość ożywiony i na wielu placach pszenicę 
w ostatnich dniach płacono o 35 do 50 cent, 
na 120 kilogramach drożej jak zeszłego ty 
godnia, szczególniej w środkowej Francji ce­
ny miały wybitną tendencją do wzmocnienia się.

Żyto bardo mało ofiarowane, osiągało z łat­
wością ceny zeszłotygodniowe.

Na naszym placu pokup był słaby i ceny 
pszenicy cofnęły się w pierwszych dniach o 1 
tal. na 2000 funt. W piątek jednakże targ był 
ożywieńszy, tak że ceny prawie o tyle się
podniosły, o ile w pierwszych dniach spadły. 
Ceny żyta były chwiejne, sprzedaż jednakże 
dość łatwa, a od środy ceny cokolwiek się 
wzmocniły.

Jęczmień i groch po cenach zeszło-tygod- 
niowyeh.

Sprzedano w tym tygodniu pszenicy cent­
narów 38,000 czyli ton 1900, żyta centn. 36.000 
czyli ton 1800.

Płacono za 2000 funt. wagi celnej czyli
jednę to n :

za szefel beri. 
wagi hol. t. sgr. t. sgr. t. sgr. t. sgr.

Przen.w.-ps. J27-130 63 -6( 11 220 — 226
„ j.-pstr. 123-126 6 0-63 —

. „ ordyn. l i  1-125 6110 — 6010  
Zyta 120-125/6 43 20 — 46 20
JęCz.4-rzęd. 103-109 30 15 — 38 20 

„ 2-rzęd. 113-115 38 10 — 41 1o
Grochu 3 8 ------- 42 15

Kursa zamian: Amsterdam —

2 17 — 2[20 
2 6 — 217  
1 2 4 — 127 
1 9 — 112  
1 1 1 —  1 1 4  
1 21 — 1 27 

Hamburg
151 3/t  — Londyn 6.233/, 
wa 743/,.

Aleksander Makowski i

Paryż 81— Warsza-

sp.

— Minister spraw wewnętrznych udzielił 
na podstawie najwyższego upoważnienia i w po­
rozumieniu z innemi ministerstwami koncesy- 
onarjuszom morawsko-szlązkiej centralnej ko­
lei żelaznej: Robertowi br. Lichnowsky, Mak- 
syroiljanowi Mechanek, braciom Klein,'Maury­
cemu Primavesi, Emanuelowi Proskowetz, Ed­
wardowi Bohm, dr. Innocentemu Zaillner, dr. 
Karolowi Wilhelmowi Dietrich, dr. Karolowi 
Sehrotter, Antoniemu Luft, Alojzemu Larisch, 
Edwardowi Forster, spadkobiercom E. R. O. 
Schillera i Leopoldowi Taschla stosownie do 
§.13 najwyższego dyplomu koncesyjnego z dnia 
21 kwietnia 1870 pozwolenie na założenie 
towarzystwa akcyjnego w Wiedniu dla budo­
wy i ruchu kolei żelaznych zawartych w kon 
cesji pod firmą „Morawsko-szlązka centralna 
kolej żelazna" i potwierdził statuta tegoż to­
warzystwa.

— Z powodu pojawienia się księgosuszu 
we wsi Oszczowie w Królestwie polskiem, pół 
mili od granicy galicyjskiej względnie powia­
tu sokalskiego zarządziło c. k. namiestnictwo 
stósownie do §. 3 ustawy z dnia 23 czerwca 
1868 r. zamknięcie granicy państwa wzdłuż 
sokalskiego, rawskiego, cieszanowskiego i ja 
rosławskiege powiatu. Zamknięcie to dotyczy 
nietylko zwierząt i przedmiotów w §. 2 usta 
wy wymienionych, lecz także i osób, o których 
jest wiadomem lub przypuszczać można, ii 
znajdywały się w miejscach zarazą dotkniętych, 
lub były w styczności ze zwierzętami z miejsc 
zarażonych pochodzącemi. Takie'osoby poddać 
się muszą przed wejściem do kraju przepi­
sanej desinfekcji.

W myśl §. 4 i 27 oznaczono w kraju trzy- 
milowy okręg od granicy za obwód zarazy, 
który obejmuje następujące miejscowości po­
wiatu sokalskiego. Sulimów, Kościaszyn, Liski, 
Hulcze, Chochłów, Liwcze, Horodyszce waręż, 
Zniatyn, Pzewodów, Winniki, Dłużniów, My- 
ców, Wyżłów, Budynin, Machnowek, Worochła 
Tuszków, Oserdów, Cebłów; Wierzbiąż, Rusin 
Leszczków, Waręż wieś i miasto, Uśmierz, 
Horków, Selbów, Mianowice, Nuśmice, Uhry- 
nów, Tudorkowice, Wojsławice, Chorobrów, 
Opulsko/Hatowiec, Bojaniec, Sawczyn, Moszków, 
Piepowszczyzna, Siebieezów, Zabcze murowa­
ne, Bezejów, Waniów, Głuchów, Bełz, Witków, 
Prusinów, Huliczków, Nowydwór, Ostrów, Kry- 
stynopol, Kłusów, Dobraczyn, Madżarki, Bora 
tyn, Zawisznia, Poturzyca, Sokal, Konotopy, 
Gieląż, Ulwuwek, Horodłowice, Pieczygóry, Sta- 
rogrod, Skomorochy i Ilkowice z Walawką, 
Steniatyn, Baranie peretoki, Świtarzów, Herb- 
ków; i z powiatu rawskiego: Wasylów, Ulbu- 
wek, Krzewiea, Szczepiatyn, Korozmin, Staje 
Korczów.

Z c. k. namiestnictwa.
Lwów, dnia 24 maja 1870.

Wiadomości telegraficzne
Berno 30 maja. Ju tro  przybędzie Pa- 

lacky do Berna na konferencję z drem 
Prażakiem. Agitacja czeska przenosi się 
na Morawę.

Line 30 maja. W ybory do sejmu wyższo 
austrjackiego odbędą, się z mniejszych po-

K  u r  s a p e r  ó w P  i e  i i
K rak ów  31 maja 

Papiery krajowe:

żądają! płacą
złr. wai. a.

Renta.................................... 60 30 60 5
„ w srebrze ................. 70 — 69 50

Losy pożycz, z r. 1854.. 91 10 90 10
„ I860.. 97 _... 96 _
„ 1864.. 119 — 118 _

Galie, obligacje indemn... 75 74 50
„ listy zast.................. 77 — 76 r.o
» « . u ban. hypot. 
Obhgi pierwszeństwa:

9t 20 90 80

Kolei połudn. 3% (Lornb.) 119 — 118
„ Kar.Ludwika 5% . . 104 — 103 —
„ , ,, II emis. 99 _ 98

Czerniow. I 5V . . . 95 50 9l> —
„ 1S67 ......... 84 _ 83
o WM..........

Akcje przemysł, ibank.
93 — 92 —

Lombardy........................... 194 90 194 30
Akcje kol. K. Lud. galie,. 237 . 236 —

„ kol. eserniow.......... 205 50 205
„ kol. RudoFa........... 167 — 166 50
„ kol. siedmiegr, . .  . 170 •- 169 _
„ kol, półn.-wscb... . 165 10 164 10
„ banku naród........... 722 — 720 _
„ Zakł. kredyt . . . . . . 256 — 25b _
„ Kol. wschodnia . . . 95 — 94 50
„ Kakł. kredyt wi/r.. 85 — 84 —
„ banku obrotow.. . . 114 112 -

a » hypotecz. g -.1. 100 50 100 -
„ „ handl. ogóin. 
„ „ krakowski z.

— — — —

wpłatą złr 80 ____ —
Losy kredytowe.............

Papiery zagraniczne:
163 — 162

Jżtaty zast poi z kup, T emis. 95 — 94 60

ę d z y

>i :> „ II om is.
likwidacyjne z kup..

Kolej warsz.-wied..............
warsz.-bydg.............

Eos. pr. z r. 1864.............
„ „ z r. 1866.............

W aluty: Srebro...............
Dukaty...............................
Napoleondory.....................
Imperiały...........................
Oourant pruski.  ...............
Rosyjsk. ruble pap............

Wiedeń 31 maja
Dług panst. Kenta 5%

w srebrze 5%
wal. austr. spłać. 5%

Losy pożycz, z r. 1839 
» » 1854
na 500 I860 
na 100 I860
na 100 1864

C om o...............
Oblig. iud. Gal.

„ Itukow.5% 
Galie, pożycz, głodowa 7*/c 

Akcje bankowe 
Anglo-austr. za 100 złr...  
Anglo-węgierskie . . . . . . . .
Austr. kredytowe...............
Kredyt, handl. przemysł.. .
Dyskontowy austr.............
Franko austr......................
Krakowski handl, przem..
Galicyjski krajowy...........
Narodowy!.  .................

4%
5 '/o

5%

żądają! płacą.
złr. wal. a.
95 — 94 60
78 70 78 30
72 — 70 50
73 7ó 72 60

151 — ___ —

t49 —
120 - 120 -

5 79 5 78
9 76 9 73

1 61 1 79
1 51 1 50

tiO 20 60 10
69 95 69 5 j
99 - 98 76

235 — 234 50
91 25 90 7,
97 10 96 90

106 50 1C6 -

24 - 23 y>
75 50 74 50
73 75 73 25

316 — 315 -
96 — 95

255 — 254 80
8t - 80 50

118 60 118 _

719 -
-------------

718 —

żądają| płacą
Akcje kolet. złr. wrl. a.

Alfóld Fiume............. .. 173 — 172 50
Czeska zach. na 200 złr. 240 — 238 -

„ półnoen. „ 150 „ 123 — 122 —
tUżbiety___  na 200 „ 20 25 207 —
Ferdynanda na 1000 „ 2250- 2243-
Franc. Józefa „ 200 „ 189 - 168 75
Kar. Ludwika,, 200 „ 236 — 235 60
Koszyc. Oderb. 170 „ 62 50 62
Lwow.- Czerń, na 200 złr. 207 — 206 -
Półn. zach. austr................ 198 75 198 25
Rudolfa...........na 200 „ 167 - 166 50
Siedmiogrodzka „ 200 „ 169 75 169 2 ś
Rządowa na 200 (500 fr.) 399 — 397 -
Theissbahn ....................... 233 50 23Ó
Tramway........................... 214 75 214 50
Południowa na 500 fr___ 193 90 193 70
Węgier. półn.wsch.200złr. 164 50 164 —

„ wschodnia 200 „ 66 - 95 75
Akcje przem. i Listy zast.
Boryslawskie naft. 200 fi. 2iO — 206 -
Aust. Bod.-Cred. lOOfl.5®/, 107 75 107 25
Listy, zast, galicyjskie 4% 76 60 —

” » » 6 °(. 85 — 83 50
n „ Banku Hyp. 6“/( 91 ~ 90 60
„ „ Bank. Włoś. 6°/c 91 - 90 50
„ Bank. naród. M.K. 5% 98 40 98 15
» n n W.A. 5“/, 93 75 93 60

zast. węgierskie 0] % 
Obligi pierwszeństwa:

91 - 90 75

Kolei ezesk.półn. 300 fi. % 95 „ 94 50
„ „ zachód.30O „ 5'/,. 95 75 94 26
„ Oosarz. Elżbiety 5% _

Klżb. wsr. 100 zł. W. A. 5°/, 93 50 93 25
Elż. em,1862„ „ 5°/r 93 25 92 75
Elż. „ 1869 „ „ 5% 99 59 99 -

„ Ferd.za 1 OOzłr.M.K.5 °/,
„ „ „ W.A.5%
„ „ „ (sr.płat.)5°/,
„ Karola Ludwika na 

300 złr. 5°/, 
„ „ 2 emissja .

„ Lwow.-Czerń.-Jassy: 
I. emis. na 300 złr. 5%

t i t ’ b  ”
r' -„ Endolfa na 300 fi. 5 % 

„ Siedmiogr. 200 „ 5°/c
Rządowa na 500 fr.

II. emis.
Południowa.......................
na20011. sr.za 100 w .a.60/, 
Bony 1870 za 74 „ 6 •/ 

1875 „ 76 „ 6 #
67,187 7  » 78  „

Losy prywatne. 
Kredytowo na 1 ’O fi. w.a 
Clary  „ 40 „ M.E

Keglewicza . ,
B u d y  na
P a lfy  na
Rudolfa . . .  
B alm ..............

40 
10 
40 
40 
20

Tryestu. .  na 1 )0
Waldstein

na 10 
40 fi. W.A. 

, M.K 
, W.A 
, M.K. 
, M.K. 

W.A. 
, M.K

20
Windisehgratz 20 „ „

Wcx\e:
Angsbrg, ca lOOfl niern.41/.,

żądają! płacą
złr. wal. a.
9 75 91 60
89 26 88 75

107 50 107 23

104 — 103 . . .
98 60 98 -

83 90 83 60
95 — 94 6<
92 50 92 .

94 26 94 10
92 20 91 80

145 25 144 76
145 25 144 75
117 60 117 25
93 — 92 8'

249 — 248 50
249 — 248 dp

— — — -

162 25 l6 l 75
37 — 36 —

100 25 99 76
17 ~ 16 ___

34 50 34
30 50 29 50
15 50 14 60
41 — 40 _

30 50 29 50
— — — —

123 50 122 50
23 - 22 —

21 50 20 60

102 40 102 20'

Berlin aa 100 tal. 5 s-konto 
Frankf. za 100 fi. 4 „ 
Hambrg 100 m ark 4 „ 
Londyn lO f ts t .  3 '/a » 
Paryż za 100 fr 2) „

Monety :
Dukaty ważne.....................
Mapoleony.........................
Srebro ......... ........................

L w ó w  31 maja 
Indemniz. galicyjska. 5°/, 

„ b u k ó w .... 5°/, 
Listy za s ta w n e   4°/,

PyO /
r> .............. ... /o

Pożyczka g łodow a,. 7°/, 
Akcjo banku h ip o t., . .  64/, 

„ „ w ło śc ian .. 6°/,
Dukat w a ż n y .....................
Napoleon d’e r ......................
PóBmperjjuł ro s .  ................
Kubel srebr...........................

papierow y................
’] alar p ru sk i.........................
Srebro .................................

W a r  w .a w  u 30 maja 
Listy zast. set-ji 1 . . .  , 4 “/0

likwidacyjne . . .  .4%
Póż. lot. z 1864 ___ 5%

.. _ „ z r .  1866 . . . .  5% 
Akcje kol. warsz.-w ied. . . .  

„ warsz.-bydg.. 
,, warsz, -teresp. 
„ łódzkie . . . . . .

le na Wiedeń za 150z

źądająl płacą
złr. wal. 3.

102 60 j 102 40
91 91 80

122 70 122 65
48 6d 48 60

6 85 5 79
9 76 9 75

120 75 120 25

75 25 74 75

76 25 75 75
84 40 83 8t

101 _ 100 -
102 — 100 -.
91 50 90 60
5 85 5 60
9 84 9 86

10 12 10 —
1 95 1 90
1 61 1 5t

122 __ 121 _
Rs, k Rs. k
S3 26 93 1
93 26 92 5
76 51 t6 31

152 151
i 49 — —

73 75 72 75

98 40
—

siadłosci dn. 27 czerw ca, z m iast i m ia­
steczek dn. 30 czerwca, z izb handlowych 
i przemysłowych dn. 1 lipca, z większych 
posiadłości du. 2 lipca.

Tryest 30 maja. N a wczorajszem zgro­
madzeniu ludowem pod Lessana było 4 
do 5 tysięcy osób. Przewodniczył dr. Gór- 
zer, adw okat w Lavric. Jako  mówcy wy­
stępowali doktorand Klanzer, poseł sej­
mowy Ravnik z Capodistria, jeden  nauczy­
ciel i dwaj wieśniacy. Przyjęto wszystkie 
punkta program u, mianowicie dotyczące 
Słowenji. Panow ał zupełny porządek. — 
Przy końcu wznoszono okrzyki na oześć 
domu cesarskiego i Słoweńców.

Zagrzeb 31 m aja Pryw atna deputacja, 
sk ładająca się z tutejszych obywateli, na­
leżących przeważnie do stronnictwa opo­
zycyjnego u dała  się do W iednia, by wnieść 
do cesarza zażalenie na rząd krajowy.

Nie Mihaj levies ale Kovacs, biskup pię 
ciokościelecki przeznaczony je s t na arcy 
biskupa zagrzebskiego.

Monachjum 30 maja. Słychać, że mini­
ster wojny P rankh podał się do dymisji.

Berlin 30 maja. U trzym ują, że wybory 
do sejmu berlińskiego odbędą się d. 12 
września.

Paryż 31 maja. B enedetti, poseł fran- 
cuzki w B erlin ie, m iał dzisiaj posłucha­
nie u cesarza.

Cesarz Napoleon przyjmował wczoraj 
w Tuilerjach deputację z N ievre, k tóra  
mu wręczyła petycję opatrzoną 19,000 
podpisów. Petycja mówi: „Im więcej wol­
ność się wzmaga, tem więcej nadużycie 
je j staje się niebezpieczeństwem i tem 
więcej ma F rancja  praw a domagać się od 
swego rz ą d u , by utrzym ał poszanowanie 
woli narodow ej, k tó ra  je s t najpierwszą 
zasadą — i bezpieczeństw o, które je s t 
najwyższem dobrem. Siedm miljonów żą­
da tego^ od waszej ces. m ości, a wasza 
ces. Mość je  wysłuchasz, bo nam  mówio­
no, że jesteś prawem, a w razie potrzeby 
możesz być i potęgą."

Florencja 30 maja. W Umbrji i w pań­
stwie kościelnćm pojawiły się nowe bandy 
powstańcze; wysłano przeciw nim wojska 
włoskie i papiezkie.

Madryt 30 maja. Prira zaprosił Korte- 
zów na posiedzenie na d. 6 czerwca. Wa­
żne przedmioty mają stanowić porządek 
dzienny, mianowicie zaś złoży ministerstwo 
sprawę z dotychczasowych usiłowań swoich 
w celu ustalenia rządu.

Poseł hiszpański w Paryżu Olozaga, za­
wiadomił rząd fraucuzki, że Prim zamie­
rza ewentualnie rozwiązać kwestję trono­
wą w drodze powszechnego głosowania.

Botuszan 30 maja. Rozpoczęły się zno­
wu prześladowania żydów ze strony rumuń 
skićj ludności.

Toronto 29 maja. Wojsko kanadyjskie 
wyruszyło nad kanał Willand, gdyż oba­
wiają się nowego napadu ze strony feni- 
stów.

Konstantynopol 30 maja. Rumuński ajent 
dyplomatyczny w Paryżu Strat, przybył tu 
w osobnej misji. Jak  słychać odwiedzi Ha 
lim pasza wkrótce niektóre dwory euro­
pejskie w sprawie Egiptu.

Przegląd polityczny.
Zmuszeni jesteśm y nieraz prostować 

„pomyłki" Gazety Narodowej, zastrzegamy 
się jednak  raz na zaw sze, że polemiki z 
nią nie podejmujemy, bo niepodobna je s t 
polemika z gazetą, k tó ra  szasta „zdradą" 
(równie ja k  Dziennik Polski) i k tóra  pi 
sanie kłam stw  o innych dziennikach i lu ­
dziach z poza je j koterjij zdaje się uw a 
żać zawsze za najsilniejszy argument.

Gazeta narodowa pisze, że „Koło poli 
tyczne" krakowskie dopiero na ostatniem 
posiedzeniu zaczęło myśleć o program ie 
politycznym — i jeszcze dodaje szanowna 
Gazeta, że Kraj tak  donosi. Przypom ina 
my, że to szanowna Gazeta ma zwyczaj 
wykręcania się hasłem : „Czekajmy i o 
rjentujm y się." W „Kole politycznem" 
tylko w dyskusji zwrócono uwagę, że za­
sady programowe wyrażone są w uchwa­
łach  „K oła" —  że następstw a z nich są 
jasne, że przy rozwinięciu czynności przed­
wyborczej następstw a te  będą musiały być 
wyspecjalizowane — w m iarę rezultatów  
z konferencji z notablam i i ze zjazdu we 
Lwowie. Tak K raj donosił.

Dziennikowi Lwowskiemu  przypomina­
m y, że uchwały „Koła" zapadły w p ier­
wszych dniach kw ietnia — równocześnie 
z uchwałam i „tow. demokr." nie dopiero 
teraz — i należało je  wówczas sobie roz­
ważyć. Mylnie też twierdzi Dziennik Lwow 
s k i} że K raj je s t organem „Koła." Kraj 
idzie dotąd razem  z „Kołem," lecz wcale 
od niego nie zależy i uchwały „Koła," 
któreby były przeciwne kierunkowi Kraju, 
byłyby w nim zwalczane. Inna rzecz je s t 
organ stronnictw a, a inna dziennik po­
dzielający i popierający niezawiśle zapa­
trywania stronnictwa.

K apitalne żądania Galicji gabinet mini­
s tra  rodaka odrzuca — inne obiecuje rajchs- 
ratow i polecić. Tagblatt tak  się o tem  wy­
raża : „Na sądzie ostatecznym rozdzieli 
pan biedne dusze na  dwie części, na  ja ­
gnięta i kozły — uchwały zaś galicyjskie­
go sejm u rozdzielone są na trzy  części, 
Jedna potęp ia  się bezwzględnie, gdyż na­
leżące do niej ustawy sprzeciwiają się u- 
stawom zasadniczym, albo przesądzają o 
przyjęciu rezolucji; drugą grupę poleci 
się do potw ierdzenia cesarzow i; trzecią 
grupę dosięga szczególny los, nierzadki 
w Austrji, dostaje ona sekiebera, je s t od 
roczoną aż do załatw ienia formalnych tru ­
dności — a wiadomo, że odroczenie w Au­
strji znaczy zupełne u ch y len ie .... Prezes 
ministrów o d m a w i a  swoim krajowcom 
całe ustawodawstwo cywilne i karne, u sta ­
wodawstwo względem praw a przynależno­
ści, górnictwa i wszystkich spraw doty­
czących obowiązków i stosunku Galicji
do innych krajów m onarchji Rozumie
się , że wszelkie koncesje pozostają tak  
długo na  papierze, aż je  sejm galicyjski 
przyjmie, a ra jchsra t na  nie pozwoli — 
gdyż jedynie ra jchsrat o wszystkiem roz­
strzyga..." Oto są  jasne i zrozum iałe sło­
wa wiedeńskiego dziennika.

„Po gabinecie Potockiego — mówi Po- 
litik  — można było , mając nawet słabe 
wyobrażenie o jego energji, przecież choć 
to  oczekiwać, że usunie panowanie da­
wnej koterji, gdyż powołano go właśnie, 
aby je j winy napraw ić i m isja jego była 
oiką wydarzeń dosyć jasno wskazaną. 

Cóż jednak uczynił p. Potocki? Najpierw

nic, potem znowu nic, a w końcu, aby mC 
i dalej módz, rzucił się w zwiędłe ram io­
na gruduiowców. I  uczynił to zupełnie 
bez zastrzeżeń. Chodzi więc hr. Potocki 
pobożnie i wiernie w cichej rezygnacji po 
ścieżkach dawno wydeptanych, którem i 
niegdyś papa G iskra chodził i na tej d ro­
dze z zamkniętemi oczami wpadnie w to 
samo bagnisko, w które ju ż  przed nim 
dzielni rycerze wpadli. Co tam ten czynił 
i ten czyni; co tam ten nie i ten n ie , a 
dla bożków grudniowych wystawiono nie­
tknięty dogm at nieomylności."

8.tanie rzeczy nie wątpimy, że 
notable nasi n i e  m o g l i  ostatecznie przy­
rzekać udziału w rajchsracie.

„Kraj nasz —  mówi Gaz. Nar. — nie 
przejdzie w odporne z góry stanowisko, 
me wiąże się z góry z Czechami, ale kie- 
rowac się będzie własnym interesem , i 
gdyby się pokazało, że ministerstwo po- 
łowicznemi ustawami chce zbyć Galicję, 
lub ze niemiecka większość rady państwa 
pomimo przychylnego (?) żądaniom kraju  
ministerstwa je s t tym żądaniom przeci­
wna, wtedy me przez solidarność z Cze­
chami i Tyrolczykami, lecz dla własnego 
interesu przejdzie na stanowisko zupełne­
go usunięcia się od udziału w radzie 
państw a."

Dodać tu  należy tę skrom ną uwagę, że 
me dla czego innego, lecz „ d l a  w ł a ­
s n e g o  i n t e r e s u "  solidarność z opozy­
cjami narodowemi je s t konieczną— a pu­
szczanie się znowu na eksperym enta rajchs- 
ratowe wobec stanowczej opozycji gabi­
netu przeciw kardynalnym  żądaniom od- 
powiedzialnego rządu  i odrębnego stano­
wiska Galicji —  w nadziei że ewentualnie 
zapanują w rajchsracie autonom iści, k tó ­
rzy wcale dalej nie idą w ł a s k a c h  swo­
ich od gabinetu obecnego —  puszczanie 
się^ na takie m ętne wody, może tylko i 
państwo i kraj nas coraz głębiej nam ie- 
iznie osadzać, tak, że potem  chyba wul­

kan klęsk wewnętrznych i  pioruny klęsk 
zewnętrznych ruszą państwo z miejsca — 
aby go roznieść w puch.

Podajem y na ezele obwieszczenie o te r­
minie wyborów w Galicji. Sądzimy, że o- 
statm e wiadomości zdejm ą łatwowiernym 
łuskę z oczu i że się to  p r z e j r z e n i e  
odbije przy wyborach -  chyba, że ie- 
szcze przeważą wpływy k o  t e  r y j  n o  - f a ­
m i l i j n e .

O zapadłych w łonie rady związkowej 
na srodowem posiedzeniu uchwałach prze­
szło tyło do wiadomości publicznej, że 
prawa o pozyskaniu i u tracie obywatel­
stwa związku północno - niemieckiego i o 
własności autorstw a przyjęto -  pomimo 
protestu M eklenburgji. Tak samo zgodzi­
ła  się rad a  na uchwalone w sejmie rze­
szy praw a o zniesieniu ceł na E lbie i po­
datków od flisów pobieranych. Również 
usankcjonowano przyjęty przez sejm rze­
szy w trzeciem  czytaniu kodeks karny.

We Francji rozpoczął się już przed są- 
dem państwa proces 72 osób oskarżonych 
o udział w spisku. Projekt reformy muni- 
cypalnej zostawia cesarzowi prawo miano- 
wania^ merów, lecz tylko z łona obranych 
radzców. Głosowanie w wojsku okazało, że 
stan jego liczebny jest o wiele mniejszy 
jak na papierze.

Mem dipl. donosi jako wiadomość po­
chodzącą od kard. Antonellego, że sobór 
będzie trwać jeszcze cały rok 1871, gdyż 
papież zamierza przeprowadzić gruntowną 
reformę dyscypliny kościelnćj.

W poniedziałek ma przyjść na stół w 
kortezach hiszpańskich kwestja tronu. Zdaje 
się, że żaden kandydat nie otrzyma bez­
względnej większości. Tymczasem obradują 
kortezy nad zniesieniem niewolnictwa w 
koloujach.

Jak  niebezpiecznie jest w 19 wieku być 
panującym, przykład tego daje eksksiąże 
modenski. W r. 1859 uwięził ou 4 osoby 
politycznie podejrzane i trzym ał do r. 1861 
w Mantui. Uwięzieni pozwali go obecnie 
o wynagrodzenie; sąd w Massa skazał go 
na 20,000 fr., co gdy w terminie nie na­
stąpiło, zafantowano pałac i ruchomości 
księcia w Pizie.

Ostatnia telegram y.
W iedeń 1 czerwca. Naczelnik krajowy 

K aryntji bar. Kiibek mianowany został 
nam iestnikiem  Styrji. Prezes sądu k ra jo ­
wego w Gracu Lodron mianowany został 
naczelnikiem krajowym w Karyntji.

Madryt 1 czerwca. Na wtorkowem po­
siedzeniu kortezów G arrido wnosi, aby 
bezzwłocznie przystąpić do wyboru króla, 
a  w przeciwnym razie zgodzić się na rzecz- 
pospolitę federacyjną. Sprawozdanie ko ­
misji względem ustawy elekcyjnej żąda: 
aby dyskusja nad wyborem króla zapo­
wiedziana była 8 dni naprzód; aby odno­
śne posiedzenie trw ało aż do uskutecznie­
nia wyboru; wybór ma być ważnym, choć­
by dokonanym został większością tylko 
j e d n e g o  g ł o s u ;  po wyborze król ma 
złożyć przysięgę na konstytucję.

P a ry ż  1 czerwca. W edług telegram u 
ze Seretu do tutejszego stowarzyszenia 
Alliance Israelite w Botuszanie w sobotę 
aż do północy była okropna rzeź; wczo­
raj znowu rozpoczęły się prześladow ania 
żydów, poczem ci ostatni opuścili miasto.

Bern (w Szwajcarji) 1 czerwca. W Lu­
gano zgromadzili się wychodźcy włoscy i 
udali się nad jezioro Como. — Wojsko 
włoskie^ rozproszyło ich. — W ielu z wy­
chodźców wróciło do Szwajcarji. W ładze 
szwajcarskie uwięziły ich. Rada związko­
wa rozporządziła internowanie reszty wy­
chodźców włoskich i czujne strzeżenie 
granic.

W iedeń 1 czerwca. Z losów z r. 1864 
wyciągnięto następujące w ygrane: pierw­
sza wygrana: ser. 3416 n. 57; druga wy­
g rana : ser. 2990 n. 18; trzecia w ygrana: 
ser. 2443 n. 55; resz ta  se rji: 1315,2062, 
2468, 2685.

Kursa. — W i e d eó  1 czerwcaig. 1 m. 50 
5%  zjednoczony dług państwa 60.20.—  5%  
zjdn. dług państwa w srebrze 69.65 —  Lon­
dyn 122.75. Srebro 120.50. Dukat 9.786/10
Akcje kred. 253.80.— Lombardy 191.90._
Losy z 1860 r. 96 80. —  Losy z 1864 r.
116.50.— Akcje frauko-austr. 117.75.— N a­
poleony 9.77V2 Akcje kolei K arola Ludwika 
235. . — Akcje kolei Lwow. - Czerniow.
205.50. — Akcje kolei północn.wschodnićj 
164— . — Akcje Banku 718.—. — Akcje 
banku związk. (Vereinsbank) 107. .  .-  ■

Usposobienie giełdy: mdłe.

Redaktor odpowiedzialny:
Hr. Eiutlwik ŚfumpE&wicis*



KRAJ z czwartku 2 czerwca 1870.

Nr. 5915. 697(1-3)

Ogłoszenie Licytacji.
Magistrat król. głównego miasta 

Krakowa podaje do powszechnój wia­
domości — iż celem wypuszczenia w 
przedsiębiorstwo budowy kanału g łó ­
wnego podziemnego, pod przewozem 
nad W isłą przy Zamku, odbędzie się 
w dniu 20  czerwca 1870  w gmachu 
Magistratu w biurze departamentu I. 
o godzinie 10 przed południem publi­
czna licytacja in minus.

Na pierwsze wywołanie ustanawia 
się cena w kwocie 8661  złr. 53 c. w. a.

Wadjum wynosi 8 60  złr. w. a.
Deklaracje, pisemne opieczętowane i 

podpisane przez ubiegającego się, bę­
dą przyjmowane w dniu do licytacji 
przeznaczonym.

Warunki licytacji, kosztorys i plan 
budowy mogą być przejrzane w biurze 
departamentu I każdego dnia w go­
dzinach kancelaryjnych.

Kraków dnia 21 maja 1870  roku.

Nr. 2050. 596(2-3)

I

v - vC. ■ asKtvsttfics* v jbłBh-w?

upcy h an d lu jący  n ierogacizną , u ża la ją  się n a  
sam ow olne postępow anie pp. u rzędn ików  i 
s łu g  ko le i żelaznej K aro la  L udw ika z po­
wodów n as tęp u jący ch :

i .  N ałożen ie  tak sy  zaw isłćm  je s t  n ie  od t a ­
ry fy  p rzep isane j lecz od  u p o d oban ia  u r z ę ­

d n ik a  kolejnego, albow iem  p rzeładow ując  w ago­
ny  trz o d ą  — od  w agonu i  od po jedyńczych sz tu k  
o p ła tę  w y m ag ają , a  ra c h u ją c  p rz y tśm  n iesłusz­
n ie  zam iast 100 U. w ied , 112 (t. cłow., p o dają  
j e  i ta k  ju ż  w ygórow anśj op łac ie  w edług tary fy  
■wiedeńskiej.

2 . Z am ia st trz o d ę  ile m ożności j a k  n a jry ch le j n a  
m iejsce p rzeznaczen ia  o d sta w ić , pp. u rzędn icy  
k o le jn i— m łodzi dośw iadczeniem , n iezn a jący  się 
n a  szacunku  trzody , li ty lk o , j a k  się z d a je —

Erzez  w łasny p o p ę d , z a trzy m u ją  po stac jach  
olejow ych pociąg i —  w yprow adzać z  w agonów 

trzo d ę  ro z k a z u ją , a  w ażąc j ą  ponow nie, pow o­
d u ją  się do w pisan ia  p e w n y c h  n a d p ła t w li­
s ta c h  frac h to w y ch ; j a k  ró w n ie , p rzez  w ażenie 
trzo d y  m ęczące w najw iększym  upale , p rzyczy­
n ia ją  się  częstok roć  do j ś j  padn ięcia .

3. N ie  rzad k o  z a p a la ją  się  osie p rzy  w agonach, 
w k tó ry m  p rzy p ad k u  trz o d a  zam iast do innych  
w agonów być p rze ład o w an ą , w  ty ch że  sam ych , 
d łu g i czas pozostaw ać m u si, p o k ąd  ostudzenie 
nie n as tąp i.

4. D w a poprzednie  p u n k ta  s ta ją  się p rzy czy n ą  o- 
późnienia  z  p rzybyciem  n a  ta rg  i p rz y p ra w ia ją  
han d lu jący ch  o ' nadzw yczajne s t r a ty ,  n a  k tó ­
re  są  n a ra ż e n i, czekając z  trz o d ą  w obcem  m iej­
scu aż  do następnego  ta rg u .

B y łoby  w ięc do ży cze n ia , ażeby D y rek c ja  k o ­
le i żelaznej K a ro la  L ud w ik a  ta ry fę  n a  trzo d ę  w 
ogóle pom niejszyć — i  do s ta c ji kolejow ych po le­
cenie w ydać z e c h c ia ła , by  trzo d a  zatrzym yw a­
n ą  i  n iepo trzebn ie rew idyw aną n ie  b y ł a , lecz szy b ­
ko n a  m iejsce p rzeznaczen ia  o dsy łaną  z o s ta w a ła , 
gdyż p rz y  n ieuw zględnieniu  pow yższych uw ag 
han d lu jący  by liby  zm uszeni ze sw oją trz o d ą  om i­
ja ć  ko le je  żelazne i pędzić  j ą  d ro g ą  k ra jo w ą , co- 
by kolei n iem ałą  przyn iosło  s tra tę .

C zarn a  w G alicji d. 30 m aja  1870  r .
Franciszek Czerwiec, 

598(1-2) Szymon Woliński

i 6"8 Gabr. Berrolla
Parisiónne Professeur de Franęais.

S’adresser rue Szewska, Nr. 212  
au second. 600(1-2)

Drastyczne! Ciekawe!
8 n a d e r  u s z c z y p l iw y c h  i z a jm u ją c y c h  k s i ą ­
ż e k  g r u b e  t o m y  (.n ie  t o m i k i )  z d o d a tk i e m  

2 0 t u  d o s k o n a ł y c h  r y c i n  
r o z s y ł a  z a  p r z e s ł a n i e m  5  z ł r .  w p a p .  a u s t r .  

S i g m u n d  S im o n
525(3-4) w  H a m b u r g u .

B f lc h e r  E x p o r t e u r ,  g r o s s e  B le ic h e u  3 1 .

Ogłoszenie licytacji.
Magistrat król. głównego miasta Kra­

kowa podaje do powszechnój wiadomo­
ści , iż celem wypuszczenia w przed­
siębiorstwo dania i osadzenia nowego 
pokładu (podłogi) n a  moście Stradom- 
skim w Krakowie, odbędzie się w dniu 
15 czerwca 1870  r. w gmachu Magi­
stratu w biurze departamentu I. o go­
dzinie 10-tej rano publiczna licytacja 
(in minus.)

Na pierwsze wywołanie ustanawia 
się cena w kwocie 3011 złr. 98 ct. 
wal. austr.

Wadjum wynosi 300  złr. w. a. 
Deklaracje pisemne na stemplu 50  

ct, spisane, przez ubiegającego się pod­
pisane , opieczętowane, przyjmowane 
będą w dniu i godzinie do licytacji 
oznaczonym.

Warunki licytacji mogą być przej­
rzane w biurze departamentu I. w go­
dzinach kancelaryjnych.

Kraków, dnia 25 maja 18 7 0  r.

Podajcie rękę szczęściu! 
1 0 0 .0 0 0  talarów

jako  najwyższą wygranę nastręcza najnowsze

w ie lk ie  lo s o w a n ie  p ie n ię ż n e
dozwolone i poręcz, przez rząd ks. Brunświc. 
Tylko wygrane wyciągają się, a mianowicie 

w 6 ci u losowaniach w kilku miesiącach przy­
pada 2 9 .000  wygranych do rozstrzygnięcia; 

między temi główne wygrane w talarach:
100 .000 6 0 .0 0 0 ,4 0 .0 0 0 , 2 0  000, 15 000,
12.000, 2 i  10 .000, 2 k S .000, 3 k 6 .000 ,
3 i  3 .000 , 12 k 4.000. 34 a 2  000 , 155 k
1 .000 .26  i k 4 00, 283 k 200, 18.60C k  47 etc. | 

Najbliższe pierwsze ciągnienie tego wiel­
kiego przez rząd poręczonego losowania,

odbędzie się
9 i I© czerwca 1®^©

a kosztuje.: 1 cały oryg. los państwa 7 fl. —
1 p o ło w a ...................... 3 fl. 50
i ć w i e r ć ...................... 2 fl, —

i przesyła się kwota w austrjackich papierach.
W szystkie zlecenia z wielką troskliwością 

bezzwłocznie wykony wują się, a każdy otrzymuje 
herbem państwa opatrzone, losy oryginalne 
do rąk własnych. —
Do zamówień dołącza się stosowne urzędowe 
plany gratis, a po kaźdśm  ciągnieni u przesy­
łamy interesowanym urzędowe listy.

W y p ła ta  w ygranych  u sk u te czn ia  się n a ­
tych m iast za  poręczeniem  państw a albo  p rz e ­
słan iem  bezpośredniem  — lub  też  n a  żądan ie  
in teresow anego za  pośredn ictw em  naszych  sto ­
sunków  we w szystk ich  w iększych m iastach  
A u strji.

Naszej rozprzedaży zawsze szczęście sprzy­
ja ło  — i oto niedawno znowu między innemi 
znacznemi wygranemi, wypłaciliśmy naszym 
interesantom  trzy  razy główne wygrane w 3ch 
ciągnieniach, na co mamy dowody urzędowe.

P rz y  przedsięb io rstw ach  o ta k  trw a ły ch  pod­
staw ach , śm iało  liczyć m ożna ze w szystk ich  
s tro n  n a  b ardzo  żyw y udzia ł, u p ra sz a  się  z a ­
tem  z pow odu bliskiego ciągnienia w szystk ie 
zam ów ienia j a k  najśpiesznićj w prost adreso-

w a ć d o  s te in d eck e r  & Camp.
B a n k  u. W echselgeschiift in  H am burg . 

K upno i w yprzedaż w szelkiego ro d za ju  
ob ligacji państw a, ak c ji kolei żelaznych  i 
losów pożyczkow ych.

PS. Dziękujemy niniejszśm  za dotychcza­
sowe zaufanie, a zapraszając do udziału w 
nowórn tem losowaniu, możemy zapewnić, iż 
nadal także rzetelną i spieszną usługą zasłu­
żymy na pełne zaufanie i zadowolenie szano­
wnych naszych interesantów. 558(3-6)

Wichtig fur BUcherfreunde!
G aran tie  fu r  neu, komplet und f e h le r f re i !!

D ie P re is e  s in d  in  O. W . B a n k n o te n  gestellL
a) „B ib lio thek  d eu tsch er O rig inal-R om ane" 10 dicke g rosse B de., Octav. L aden p re is  20  fl. 

fiir n u r  2 fl. b) „B ib lio thek  h is to risc h e r R o m an e“ d er b es ten  dou lschen  S ch rifts te lle r, 12 d icke gro- 
se B andę O ktav. L ad en p re is  27 fl. fu r  n u r  2 fl. 50 k r . c l „N eueste B ib lio th ek "  h is to risch e r R o­
m anę der besten  deu tschen  S ch rifts te lle r, 12 d icke g rosse B iinde O ctav L ad en p re is  3» fl. fu r  n u r 
3 fl. p g r  D ie v o rstehenden  ‘i  B ib lio theken  a. b. c. sind e rs t n euerd ings von m ir an g ek au ft und  
w urden  b isher nocb u ich t au śg eb o ten ! ! ! !  - ^ j g  „G csrh ic h te  des R abb i Jo sch u a  hen Jo z e f  H am io- 
tz r i  g en an n t Je zu s  -C hristus.“ E in z ig  w irk lich  w ah re  u n d  n a tttrlich e  G eschichte des g rossen  P rope- 
ten  von N aza re th , 2  B de g ross Octav. 3 fl. (E in śe ltehes u n d  hochst in te ressan tes W e rk ) „D as 6 
u n d  7 B uch  M osis" d aś is t  M oses m agische G eis terkunst, das G eheim niss a lle r  G eheim nisse, w ort 
u n d  b ild g e treu  nach  einer a lten  H andschrift, des P ap ste s  G regor K ra u s  in  33 K u p ferta fe lu  sam m t 
einem  w ichtigen A nhange (dieses h o ch st in te ressan te  W e rk  is t n u r  in  w enigen E x em p la ren  g ed ru ck t 
u n d  dah er seh r se iten) friih e re r  P re is  16 fl. fiir n u r  5 fl !!! „P au l de K ocks" hum oristische  R om a­
nę. B este illu s tr ir te  P ra ch tau sg ab e  50 T he ile  m it 50 feinen B ildern  7 fl. „ E rh o lu n g s tu n d en "  Bele- 
rende U n te rk a ltu n g  in  E rz a h iu n g e n  u n d  G eschichten  m it B ildern . 30o S eiten  s ta rk  gross O ctav sehr 
e legan t 1 fl. 20  k r .  „D er L a n d w irth  des 19 J a h rh u n d e r ts 11 e ine um fassende D arste llu n g  d e r  gegen- 
w krtigen  L an d w irtsch a ft in  a lien  ih ren  Z n e ig en , 50  B ande m it 2.50o A bbildungen  n u r  6 fl. ! ! ! ! 
D er g rosse  A nekdoten-S chatz  in  10 00  hum oristischen  E rzah iu n g en , G edich ten  A nekdo ten , P uffs 10 
dicke B ande, g r. O ctav n u r  2 f l .  „N euer V enusspiegel" m it A bbildungen  (versiegelt), l  f l .  80 k r. \) 
„S chillers sam m tliche W e rk e ,“ O rig inal-A usgabe '.2 B de 2) „G othes W erke ,"  6  B de. 3) „A lbum  
nordgerm an ischer D ich tung  2 B de. m it S tah lstichen , g r. O ctav pom póser P ra c h tb a n d  m it G o ldschn itt 
A lle 3 W erke zusam m en n u r  6 fl.H I —  „Sophie Schw arzs R om anę" aus dem  Schw edischen
118 Bde. 7 fl. 60 k r . „F e ie rs tu n d en "  in  100  au sgew ah lten  R om anen , E rzah iu n g en , N ovellen etc. 
m it vielen h u n d e r t I llu s tra tio n e n , 2 B ande se h r e legan t, 3 fl. 70 k r . „B ib lio thek  ausg ew ah lte r 
E rzah iu n g en "  von H ack lan d e r, R ofer, G erstack er, F a n n y  L ew ald , W ild e rm u th  u. A. 24 Bde. g r. 
Octav. se h r elegann t 6 fl „D ie A usb eu te  d e r  N a tu r “. E in e  A nw eisung d ie N a tu rk ra f te  fu rs  L eben 
n tttz lich  anzuw enden m it 358 R ezep ten  4()0 S e itcn  s ta rk  n u r  l  fl. 60 k r . „S ud d eu tsch lan d , U ngarn , 
Schweiz u n d  I :a lie n 11 i l lu s tr ir t , m alerisch  beschrieben m it 175 sa u b e re n  A bb ildungen  se h r  e legan t 
2 fl. „D ie F o rtp fllan zu n g  des M enschen11 u n d  die heim lichen G ew ohnheiten  beider G esch lech ter, 
m it 24 fein lithogr. A bbildungen  3 fl., D r. H e in r ic h , v o llstand iger u n d  sicherer S e lb s ta rtz  fu r  a lle 
G esch lech tskranke, versiegelt, £ fl. D r. M orel, das Gehi im niss d e r  Z eugung , 2 fl. D r. W a rs to n  die 
H eilung  geheim er K ran k h e iten  u n d  se lb stverschu ldeter Schw achen 1 fl. 50 k r . „D er E h esp ieg e l“ 
(versiegelt) 1 fl. E u g en  Sue’s R om ane, hubsche  deu tscbe  K abinet-A usgabe, 128 B ande 8  fl. W a lte r  
Scott’s R om ane, deutsch , neue  elegan te  A usgabe 108 B ande 9 fl. H o g a r th ’s sam m tliche  Z eiehnun- 
gen, m it L ic h tenbergs vo llstknd iger E rk la ru n g  circa  100 S tah lstichen , P ra c h tb a n d  7 fl. „W illib a ld  
A lex is“ ausgew ahlte  R om ane. 6 B de L an d en p re is  19 fl. n u r  3 fl. „G eschichte  d e r  K rieg e  O ester- 
re ichs gegen P re u ssen ,“ von 1740— 1866, 20 T heile  g ross Octav, m it 20 sau b eren  S tah lstich en  2 fl. 
50 k r. „M exiko," g roses P ra c h tk u p fe rw e rk , c irca 460 Seiten  s ta rk  g r. O ctav m it 16 p rach tv o ll 
ausg efu h rten  S tah lstichen , feinstes P a p ie r  in e leg an tes te r A u ssta ttu n g  n u r  2 fl. „D er K reu zzu g  der 
S chw arzen ," h o ch st in te ressan t, 2 B ande neueste  A us abe  in  schóner A u ssta ttu n g  n u r  1 fl. B oz 
(C harles D ickens) ausgew ah lte  R om ane. 43 B ande 2 fl. 50 k r  S pan ien  u n d  P o rtu g a l, m alerisch  - hi- 
sto rische B eschreibung  d e r  py renaischen  H alb insel m it 12 P ra c h ts ta h ls tic h e n , n u r  2 fl. „D ie D resde- 
n e r  G em alde-G allerie11 m it 24 P h o to g ra p h ie n  der b e lieb testen  B ilder derselben , e legan t geb. m it 
G oldschnitt 5 fl. „D ie m alerischen  R h e in lan d e ,“ 400 Seiten  s ta rk  m it 100 sa u b ere n  A bbildungen  2 
fl. „Vom  Y ergnfigen" 3 B de 7 fl. A us dem  L eben  eines ju n g e n  M annes u n d  se iner schónen F ra u , 
2 B de 4 fl. Id a ’s M em oiren, 4 B de 2 fl. G recourts G edichte, 2 fl. „D ie S in n en lu st 3),fl. („M oderne 
S iinden“ 3 B de 2 fl, „M em oiren eines K am m erm adchens11 1 fl. „D ie D am enw elt11 u n te r  den R egen- 
schaft des le ich tfertigen  H erzogs von O rlean’s 1 fl. 50 k r . O lga und  L o ttch e n s  E rleb n isse  4 Bde. 2 
fl. „C hron ic scandaleuse ," 2 fl. D as w eltberuhm te  ech te  D u sseldo rfer K finstler-A lbum , grosses P r a c h t ­
k u p ferw erk  ersteu  R anges, m it T e x t u n d  zah lre ichen  K u n s tb la tte rn , d e r  vorzfig lichsten  K iinstler, 
(jedes B la tt  ein M eisterw erk) Q u art, pom póser P ra c h tb a n d  m it G o ldschn itt, 5 fl. „Polizei-G eheim nisse 
und  d er Je su it,"  hochst in te re ssan te r  R om an aus d er N euzeit, 5 Bde. g r. Octav. 2 fl. „R afael-A lbum ," 
m it 24 p rach tvo llen  P h o to g ra p h ie n , R a fael’scher M eisterw erke, eleg. geb. 5 fl. „A lexande r D um as 
R om ane h tibsche deutsche K ab inets-A usgabe 128 Bde. 8 fl. „M alerische N a tu rg esc h ic h te "  d e r  d re i 
R eiche, 750 Seiten  T e x t m it 330 p rach tv o ll ko lo r K upfern , P ra c h tb a n d  3 fl. l) „S h akespeares,"  
skm m tliche W erk e  illu s tr . neueste  A flage in  12  B anden  m it S tah ls tich en  in  re ich  vergo ldeten  P ra c h t-  
bknden  2) „N eues elegan tes S ch iller-D enkm al," 2 B ande, g r. Octav. (dieses W e rk  k o s te t im  L a ­
denpreis a lle in  9 fl.) B eide W e rk e  zusam m en 6 fl. „D ie m alerische  Schw eiz," 2  Bde. m it 75 saube­
re n  A bbildungen,- 2 fl.) 1) „L essings W erk e ."  elegan te  schóne O ctav-A usgabe 2) „ K o rn e r’s skm m t- 
liche W erk e ,"  P ra c h tb a n d . 3) „ E d u a rd  D ufler’s G edich te," O rig in a l-P rach tb an d  m it G oldschn itt 
A lle 3 W erk e  zusam m en 4 fl. 1) „C ooper u n d  I ip t. M a rry a t u n d  F e r ry ’s ausgew ahlte  R om ane," 34 
B de. 2) „L eopold  S chafer’s N ovellen" 9 B ande, schóne A usgabe (diese alle in  k o sten  iim L ad en p re is  
9 fl.) A lle 4 W erk e  zusam .x en  4 fl. „ I llu s tr ir te  M ythologie a lle r  V o lk er,"  10 B knde m it 3oO I llu ­
s tra tio n e n , n u r 2 fl. o w. „H ein rich  Z schokkes hum oristische  N ovellen, 3 B a n d e , g r. O ctav 2 fl. 
80 k r .  ,,G eorge S an d ’s R om ane" 75 Bde. 5 fl. „D ie Ju s tizm o rd e  a lle r  L a n d e r,"  in te ressan t e rzah lt, 
20 Theile, m it se h r vielen Illu s tra tio n en , 2 fl. „D er il lu s tr ir te  H au sfreund ,"  Scherz  u n d  E rn s t  z u r  
U n te rh a ltu n g  u n d  B e leh rn n g  2 B de. m it 140 feinen S tah lstich en  u n d  I llu s tra tio n e n  1870, [nur I fl. 
20 k r . I) W eb ers D em okritos n eueste  A usgabe gr. Octav. 2) S ap h irs  h u m oristische  S chriften , beide 
W erk e  zusam m en n u r  2 fl. 50 k r . „C hron ik  des Oeil d e jB o e u f"  der in n e rn  G em acher des Schlos- 
ses in  P a r is  und  V erfa lls d er S itten  u n te r  L udw ig  des X IV , X V  u n d  X V I., 8 B de g r. O ctav (sel- 
ten)_ fl. 11. C ap t. C ham ier’s sam m tlich  belieb te  Seerom ane 15 B de gr. Octav. 3 fl. 50 k r . C ap t 
„W ilson’s" sam m tliche  Seerom ane, 6 Bde. Octaw. 2 fl. „B rasilien  h o c h s t m erkw urd ige  E rleb n isse  
u n d  R eisen  in  d iesen so in te re ssan ten  L an d e  von J .  R a tliffe  2 Bde. m it 48 sa u b ere n  A bbildungen  
2 fl. „O stind ien ," m ale risch -h isto rische  B eschreibungen  dieses h o ch st in te re ssan ten  E rd th e ils , gr. 
P ra c h tw e rk  m it 24 P ra c h ts ta h ls t. s ta t t  8 fl. n u r  2 fl. 50 k r. „B ib lio thek  d eu tsch e r K lassiker, 60 
B andchen  m it P o r tr a ts  in  S tah ls tich  2 fl. „C assanova’s M em oiren, beste  vo llstand igste  deu tsche  illu ­
s t r i r te  A usgabe 17 B de g r. O ctav , 9 fl. „L iebes-A ben theuer des L orenzo  da  P o n ta , S eitenstfick  zum 
Cassanow a, 3 fl. L ie b esab en teu r des C hevalier F a u b la s , neue vo llstand igste  A usgabe, 2 Bde. gr. 
O ctav. 4 fl. „S ch ó n h e its -A lb u m jm it 20 P h o to g ra p h ie n  von F ra u e n g ru p p e n  in  re izen d ste r  S tellung  
se h r elegan t, 4 fl. „F rau en sc h ó n h e ite n "  B eau tes de F em m es 24 b r illa n te  P h o to g ra p h ie n  von F ra u e n ­
g ru p p en  in  re izendsten  P o sitio n en  e legan t gebunden  5 fl. „F ried rick e  B rem er" ausgew ahlte  R om ane 
39 T heile  2 fl. 20 k r. „D as 7-m al versiegelte  B u ch " d er g ró ss ten  G eheim nisse 2 fl. „H einrich  H eine" 
H fillenfahrt, hochst laun iges Poem  in 24 K ap ite ln  1 fl. 40 k r . „D ie S tad tg lo ck e" I l lu s tr ir te  U nter- 
ha ltu n g en  zu  L u s t  u n d  L ehre . 380 Seiten  g r. Q u a rt m it fiber h u n d e r t sauberen  I llu s tra tio n e n  1 fl. 
50 k r . „D as il lu s tr ir te  P a r is "  ro m an tisch  m alerische  B esch re ibung  d ieser W e lts ta d t. 380 Seiten  
s ta rk  m it 150 feinen A bb ildungen  1 fl. 80 k r . „H am b u rg e r N ovellen, p ik an t, in te re ssa n t, 3 B d. 2 fl.

WĘTSpekulacje giełdowe
od każdego dek larow anego 1.000 złr. ty lk o  50 cent. prow izji — nieliczae innvch 
kosztów  --- załatw ia

A .  G ł O Ł D S C H M X D T
HPHP* B a n k -  &  W e e l i s e l g e s c h a f t

' Wien, W albier-trasse id , vis k  vis der Bórse.
I W  P r o g r a m y  b e z p ł a t n i e ,

M u s i i k a l i e n . 590(1-3)

N a j l e p s z y  ś r o d e k  u z d r a w i a j ą c y
przeciw kaszlowi, braku apetytu, niestrawności, osłabieniom nerwowym

i zaflogmienin.
D o  P a n a  J a u a  H o f fa  n a d w o r n e g o  l i w e r a n t a .  G łó w n y  s k ł a d  w  W i e d n i u

1 1 .  K a e r n t n e r r i n g  I I .
E ncesfe ld  2 styczn ia 1870. U p rasza  się o p rzy słan ie  odw ro tną  p o cz tą  12 flaszek 

e x tra k tu  słodow ego, księżnie S chónburg  W in te r .
C zortków  29 g ru d n ia  1869. P ań sk i e x tra k t  słodow y zalec ił m i o rd y n u jący  m i nad- 

iek arz  ja k o  najlep szy  śro d ek  u zd raw ia jący  w m ojej słabości. R aczy  m i p a n  takow y  p rzes łać .
I J r b a n  W i i n s d r a  k . k . S tabsfeld febel M ilita r-B auaufseher.

R e p cze-L ak  (W ęgry) 3 g ru d n ia  1869. U praszam  odw rotną  p o cz tą  p rz e s ła ć  m i 1 %
fu n ta  czekolady słodow ej i  cuk ierków  słodow ych n a  piersi. —  W y zn a ję  że  n in iejszy  fa b ry k a t
zm nie jszy ł b a rd zo  mój kaszel. T e r e s a  K i s f a łu d y .

S z t-A -U jhely  2 g ru d n ia  1869. P rz e d  dw om a la ty  c ie rp ia ła  m o ja  có rk a  n a  b ra k  a- 
p e ty tu , n iestraw ność  i osłab ien ie  nerw ow e i pom im o u ży w an ia  w szystk ich  środków  lek a rsk ich  
w idocznie u p a d a ła  n a  s ila c h  —  w ów czas u dałem  się do pańskiego e x tra k tu  słodowego z p i­
w a uzdraw iającego , a  sk u te k  tegoż o k aza ł się ta k  w ybornym , że ona  po  użyciu  13 flaszek  
zu p e łn e  o d zy sk a ła  zdrow ie i cieszy się n iem  do dzisiejszego dnia. P oniew aż j a  je d n a k  obecnie 
n a  zaflegm ienie i k asze l ( ie rp ię , w ięc raczy  m i p an  p rz e s ła ć  za  za łączo n e  14 z łr . p aczk ę  
pańsk iego  w ybornego  słodow ego e x tra k tu  z  piw a. M a r t in  W o l i r y z k a

k . k. ung. pens. & S tad t-Ingen ieu r.
S zegedin  27 lis to p ad a  1869. U p raszam  o 28 flaszek  e x tra k tu  słodow ego z u z d ra ­

w iającego p iw a. —  Z echcesz się p an  tem  n a ty ch m iast za jąć , ażebyśm y m ogli i tu  k o rzy stać  
*  pańsk iego  w ybornego niefałszow anego u zd raw iającego  p iw a

3 4 2 (3 -?) I I . J o s e p h  P o r s z a s z  R eal-p ro feso r.

mgSSm‘ O strzeżenie  p rzed  podrab ian iem  i  fałszow aniem . N a  w szystk ich  etykie- 
h P P  ta c h  m ojego słodow ego p re p a ra tu  z n a jd u je  I n h a n n  H n f l f

Się mój w łasno ręczny  podpis. u U l i n i l l l  *

W  K r a k o w ie  p r a w d z iw y  n a b y ć  m o ż n a  ty l k o  u  p .  J ó z e f a  J a h n a ,  
J a k ó b a  G o l d w a s s e r a  i  w  a p t e c e  p . J ó z e f a  T r a u c z y u s k i e g o  —  w
T a r n o w i e  u p .  W .  T .  A . W i e l o g ó r s k i e g o ; — w  P r z e m y ś l u  z a ś  u  p a n a  
M. Kozłowskiego.

„D er m usikalische H ausfreund . “ F es tg a b e  fu r gefibte Spieler. 12 e legan te  S a lo n -K o m p o - 
sitionen  en th a lten d , 2 fl. „W eb e r A lbum ," 10 b r illa n te  O riginal-C oropositionen von W eber,
S p ohr, M eyerbeer, K iicken, T a u b e r t  u. s. w. n u r  2 fl. G rosses H am b u rg er „T anz-A lbum " fiir
’1870, das G rósste  ex istirende, 60 Seiten  s ta rk  2 fl. „W a lz e r-A lb u m ,"  6 d er belieb ten  b rillan ten  
W a lz e r vonG odfrey, F a u s t  &. e n th a lte n d  2 fl. „O pern-A lbum ," b r illa n t au sg esta tte t, 6 O pern  en t­
h a lten d  2 fl. 30 d e r  neuesten , be lieb tes ten  Tfinze, einzeln 15 k r . zusam m en 2 fl. „D ie belieb ­
te s te n  O pern" der G egenw art: „R o b ert, N orm a, S tra d e lla , T ro u b ad o u r, S tum m e, N ach tlag e r , D on 
Ju a n , R eg im en tstoch ter, F re isc h u tz , R igo letto , F a u s t, M a rth a "  A lle  12 zusam m en 5 fl. 75 k r .
12 d er be lieb testen  „Salonkom positionen  von A scher, Ju n g m a n n , M endelsohn-B artho ld i, R ic h a rd s  u. 
A . L aden p re is  8 fl. n u r  2 fi „ Jugend-A lbum ," 30 belieb te  K om positionen, le ich t u . b r illa n t a r ra n g ir t , 
p rach tv o ll au sg e sta tte t, 2 fl. „F estg ab e  a u ł  1870,“ b rillan te s  F estg esch en k  fiir Je d e rm an n , 2 fl, 
T anz-A lbum  a u f  1870, 25 T&nze en tha lten d , m it e legan ten  U m schlag  2 fl. „M o zarts  u n d  B eetho­
vens" skm m tliche 54 S onaten  f iir  P ian o  elegan te  A usgabe 4 fl. M o z art’s beriihm te  Sym phonien  k 
4 m ains 2 fl. M o z art’s sam m tliche  K lav ierstiicke  1 fl. „V olkslieder-A lbum ,“ 100 d er belieb testen  
V olkslieder en tha lten d , 190 S eiten  s ta rk , l  fl. 50 T anze  fiir V ioline zusam m en 2 fl. dieselbe
m it P ianofo rtebeg le itung , O rcheste r P a ris ien  4 fl. „W eb e rs"  sam m tliche Sonaten  fiir P iano  1 fl. 
„ F ra n z  S c h u b e r t:"  M iillerlieder (24), Schw anengesang (14), W in te rre ise  (24), E rlk ó n ig  (22); u. s. w. 
A lle 84 L ie d e r zusam m en n u r  2 fl. B eethovens sam m tliche S ym phonien  a  4 m ains 5 fl. 64 der 
„belieb testen  O u vertu ren  fiir P ian o  von M o z art, B eethoven, S p ohr, S chu b ert, W eb er, B o ild ieu , H e­
ro ld , A uber, Bellini, R ossin i u. s. w. Alle 64 zusam m en n u r  5 fl. 75 k r . „D es P ian isten  H au ssch a tz"  
12 b rillan te  O rig inal-K om positionen d er be lieb ten  K om ponisten  G odfrey, H arm ston , K a fk a , R ich a rd s  
u . s. w. n u r  2 fl.

*g»4j agi au sse r den b ek an n ten  w erthvo llen  Z ugaben  z u r D eckung  des g eringen  P o rto s  bei 
B estellungen von 5 fl. u n d  10 fl. noch neue W erk e  von A uerb ach , M iih lbach , 

e rh a lt  je d e r  i l lu s tr ir te  W e rk e  u n d  C lass ik e r  g ra tis .
N. B. Direckte Bestellungen unter Beifiigung des Betrages in osterr. Ban- 

kuoten (Postvorschuss wird hieselbst abseiten der Postanstalten nach den k . k .  
ósterreichischen Staaten nich ertheilt) werden sofort prompt ausgefiihrt

czyli: „O-orezyca w  arkuszach1
n a  s  y /m  P /S

p izy ję ty  przez w szystk ie  szpitale paryzk ie , am bulanse, szp ita le  w ojskow e, m a ry n a rk ę  cesarsk ą
i m arynarkę angielską.

„Z achow ać w szystk ie w łasności proszku  gorczycy , o trzym ać z ła tw o śc ią  
i w k ró tk iś j chw ili stanow czy sk u te k  j a k  najm nie jszą  ilością le k a rs tw a , je s t  to 
zadau ie, k tó re  p. Rigollot w najszczęśliw szy  i n a jp rak ty czn ie jszy  rozw iązał sposób.

A .  i i o u c h a r d a t  Pinnaire dejherapeutique 1868, pag. 204).

D la un ik n ięc ia  fałszyw ego papieru, w ym agać 
należy , ab y  opatrzony  by ł podpisem  w łaściciela.

Do k ażdego  pu d e łk a  dołączoną je s t 
in s tru k c ja  w ję z y k u  polskim 

D ostać m ożna u  w ynalazcy  26  rue Y ieille T em pie w P a ry ż u  — w  ap tece  p. W IK T O R A  
KLDYKA ;}W Krakowie^ i we’|w szy stk ich  znaczn ie jszych  ap tek ach  c e ln ie jszzch łm iast E u ro p y .

I I
t ó ’

C enniki franco  i gratis.

e i łe r  <§? ALiS g f?  WieGiwhe.
O dzienia nieodpow iednie p rzy jm uje  się

401(19-?)

Kto sobie życzy nabyć męzkie odzienia 
wiosenne i letnie — eleganckie a  bardzo 
tan ie , raczy się zgłosić do naszego no­
wego składu sukien w W iedniu, Wiede- 
ner Hauptstrasse Nr. 11, v is- i-vis dem 

Freihause.
Keller Alt

B esitzer des S taa tsp re ises etc. etc. 
(daw niśj G raben N r. 8).

Odzienia oheviotowe
Za trw ałość przez jed en  rok  

ręczy  się : 
p o  1 9  z ł r .

P róbk i n a  żądanie 
przesy ła ją  się.

Najnow sze
K a - k a - d u

paletoty 
p o  f *  z ł r .

T y lk o  u nas 
dostać m ożna.

1 1 .  m a g a z y n  s i i b J e n  —  W i e d e n e r  H a u p t s t r a s s e 1 1 .

Elixir Selerowy.
Z baw ienna działanie e lix iru  tego n a  narzędzia  

m oczo-płciowe, znane i używ ane od najd aw n ie j­
szych czasów, p rzy rządzany  najtrosk liw iej z roślin  
na  W schodzie ro sn ący c h , pobudza przy jem nie io -  
rze iw ia jąco  cały  o rg an izm , p rzy w ra ca  czynność 
zw ątloną narzędzi płciow ych i pod trzym uje  ich 
dzia łan ie , p rzy  ezęstszóm  używ aniu  tegoż, do n a j­
późniejszego wieku.

D ostać m ożna w ap tece „ z o m  r o t k e n  K r e b s '1 
am hohen M ark t in  W ien. —  S k ład  n a  (fa lic ję  w 
aptece p. S t o c k m a r a  w K rakow ie. _  F la k o n  z 
przepisem  uży w an ia  3 złr. w, a . , z p rzesy łk ą  po­
cztow ą 2U ct. w ięcśj. 599(1-24)

i  Mitów i i  Bojanczyce
o b y d w ie  p o ło ż o n e  n a  p o g r a n i c z u  p o w i a t u  
W ie l i c k ie g o ,  n a l e ż ą c e  d o  p a r a f j i  G ó r y  ś g o  
J a n a ,  o b y d w ie  r a z e m  l u b  k a ż d a  z  o s o b n a  
z i n w e n t a r z a m i  l u b  b e z  i n w e n ta r z y ,  s ą  k a ­
ż d e g o  c z a s u  z  w o ln ś j  r ę k i  d o  s p r z e d a n ia .

B l iż s z ą  w ia d o m o ś ć  p o w z ią ś ć  m o ż n a  o d  
w ła ś c ic ie l i  w  M ito w ie .  591 (1-3 )

’ 9.1(1 -30)

Najpewniejszą lokację kapitałów
n as tręcz a ją

austrjackiego hipotecznego-kredytowego i zaliczkowego
BANKU,

w ydaw ane pod k o n tro lę  w ysokiego R ząd u , do w ysokości ty lk o  połow y w artości realnój h ip o teczn e j, 
a l pari w  la ta c h i  l o s u j ą c e  s i ę  i prócz tego g w a r a n t o w a n e  całkow icie w płaconym  k a p i-  
ta łem  akcy jnym  złr. £ . 0 0 0 . 0 0 0  wynoszącym .

L isty  Z astaw ne te  p rzynoszą  c z y s t f  p r o c e n t u  5  o d  s t a  r o c z n i e  bez wszelkiego 
strącan ia  i oprócz tego podług  sta tu tów  p a r t y c y p u j ą  ro k -roczn ie  p r z y  c z y s t y m  z y s k u  tow arzystw a 

L i«ty Z astaw ne tego rodzaju  po AOO, 5 0 0  i 1 . 0 0 0  z łr. nom inalnój w artości p o  n a j  
t a ń s z y m  k u r s i e  w i e d e ń s k i m ,  b e z  w s z e l k i c h  k o s z t ó w  nabyd  m ożna w kan to rze  bankowym

Stanisława Feintucha w Krakowie. 369(7-*)
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I>r. § c h ie r i  w  W lcU siiu .
Od lat 5 ciu istniejąca za kaucją 10,500 złr publiczna

cywilna i f | p  wojskowa
A g e n c y  u  M M rm  S e M e r § 9

w  W i e d n i u ,  N u g l e r g a s s e  N r .  2 2
jest pierwszym i jedynym zakładem w W iedniu , pośredniczącym

w i n t e r e s a c h  m ie s z k a ń c ó w  w s z y s tk ic h  k r a jó w  k o r o u u y c h .
D r. S ch ierl p rzy jm u je :

a.) N astępstw o we w szystk ich  sp raw ach  z  c. k. m in isteriam i w ładzam i cen- 
tra ln em i i p ry w atn em i z ak ład am i w W iedniu;

in n y ch bp ub licznych0 p lZ ed  Sądem w  w JP ad k ach  spad k o w y ch , h ipo tecznych  lub

c) u k ład an ie  i w noszenie p ró źb  do m onarchy, zaża leń  e tc
d) w y sta ran ie  się  o pożyczki;
e) ściągnięcie należy tości z a  m a łą  p row izją ; 459(13-60)
f) w yrobienie lub  opiekę przyw ilejów ;
g) ja k o  c. k . ag en t w ojskow y tćm  sam em  człow iek fachow y, zastępstw o  

we w szystk ich  w y p adkach  służby  w ojskow ej;
h) w ogólności u dzie la  w szelk ich  m ożliwych o b jaśn ień  i za jm u je  się wszel- 

luem i kom isam i w W ied n iu .
Ja k o  by ły  u rzęd n ik  konceptow y c. k . m in isterjum  sk a rb u  dobrze obe­

znan y  z in teresam i, po leca  się^ szczególnie do pośredn iczen ia  w tym że m in iste r­
jum  w  sp raw ach  opodatkow ania , ad m in istrac ji ty toniow ej, d ó b r skarbow ych , po­
d atkow ych  zaża le ń  etc. e tc.

K an c e la rja  d ra  S ch ie rl k tó re j o rgan izacja  s ta ła  się k o n iecznością  i 
zew sząd radośn ie  pow itan ą  z o s ta ła  sku tk iem  swej p rzezo rności en erg ji i rze te l­
nego p ostępow an ia  do teg o  stopn ia  w  każdym  m iejscu m o narch ji je s t  zn an ą  iż 
n ie p o trzeb u je  żadnego szczególnego polecenia.

W prow adzen ie  w  życie w ię k s z y c h  p r z e d s i ę b i o r s t w  w  A u s t r j i .  
Z aw iązan ie  tow arzy stw  i t . p . k tó re  d r. S ch ierl sku tk iem  sw oich  w ie- 

lu stro n n y ch  i b a rd zo  zn aczn y ch  stosunków  z  w ielką pom yślnością  p rzep ro w ad za ł.
H o n o rarju m  od m niejszych  kom isów  z a  za liczką  pocztow ą, w z a s tę p ­

stw ach  n a  d łuższy  p rzeciąg  czasu  za liczka .
Na listy bez marki zwrotnśj, odpowiedź niefrankowana.

Pr. Schierl w Wiedniu.
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czasopism o illustrow aue,
będące najobszerniejszem c z a s o p i s m e m  t y g o d u i o w ś m  w j ę z y  k u p o  l s  k i m , 
wychodzą w Warszawie co czwartek objętości od 1%  do 2ch arkuszy, czyli od 12 
do 16 kolumn druku garmontowego. —  Tekst zdobią liczne drzeworyty rysowane 
i rytowane na drzewie przez najznakomitszych naszych artystów. W Galicji i Szlązku 
Austrjackim prenumerować można we wszystkich znaczniejszych księgarniach. Kan­
tor główny na te prowincje urządzony z o s ta ł: u IM. MS. J F r ie d te in a  w Kra­
kowie. Kwartalnie 3 złr. 30 cent. —  Na prowincji w Galicji, Bukowiuie i Szlązku 

Austrjackim: z przesyłką pocztową w opasce 3 złr. 82 cent. 
Prenum eratę wnosić można do jednej z firm wyżśj podanych.— Życzący sobie mogą 
także opłatę prenumeracyjną przesłać wprost do biura S. Lewentala wydawcy 
„ M ło s ó w  , 3 pismo będzie im co tydzień według wskazanego adresu franco 
doręczane. Listy z przedpłatą powinny być do granicy Królestwa frankowane, opłatę 

zaś portorji w obrębie Królestwa Polskiego, ponosi wydawca.

PA PIE R  W L IN S !
Ogrom ne pow odzenie tego ś ro d k a  pochodzi z  jego 

w łasności dośw iadczonych , sp ro w ad zan ia  n a  po­
w ierzchnię c ia ła  zap a len ia  i ro zd ra żn ien ia  n a jż y ­
w otniejszych w ew nętrznych  części organizm u. N aj­
zn akom itsi lek arze  w P a ry ż u  z a le c a ją  P a p ie r  W lin- 
si n a  g - i t a r y ,  g r y p ę ,  z a p a l e n i e  g a r d ł a ,  r o z ­
d r a ż n i e n i e  n a c z y ń  o d d e c h o w y c h  (bronchitis) 
r e u m a t y z i n y  w  l ę d ź w i a c h  i n e r w a c h  b i o ­
d r o w y c h  i t .  p . Jednorazow e lu b  dw urazow e u- 
życie w y sta rcza  i  n ie  zos taw ia  żadnego śladu o- 
p rócz św ierzbienia.

D o stać  m ożna w W arszaw ie  w sk ład ach  m ate r- 
ja łó w  ap teczn y ch  pp . G alie, M rozow skiego i L u d ­
w ika  S p iess ; w K rakow ie  w ap tece  p. T rau cz y ń - 
sk iego , i W . R edyka; w W iln ie  w ap tece  p. 
C hróśc ick iego ; we Lw ow ie w ap tece  p . P io tra  Mi- 
ko lascha, w B rodach  w  ap tece  M. K ullaka .

376(9-52)

P oszukuje się miejsca dla prowizora 
Farmacji —dzierżawy, lub kupna apte­
ki pod adresem F. Zajączkowski ulica 
Szewska Nr. 216 w Krakowie.

548(3-3)

Dworek murowany
* oficyną murowaną,
zabudowaniami gospodarskiemi, ogro­
dem warzywnym i owocowym, za gór- 
nemi młynami przy ulicy Łobzowskiej 
Nr. 91 /28 , jest z wolnej ręki do sprze­
dania lub wydzierżawienia od 1 lipca 
r. b. —  Bliższa wiadomość u właści­
cielki na miejscu. 60i(i-2)

N a j b o g a t s z y  i  o d  w i e l u  l a t  r e n o m o w a n y

S K Ł A D  Z E GA R ÓW i Z E G A R K Ó W „ M .  HERZA"
„W iedeń, Stephanśplatz Nr. 6 Aussenseite des Zwettlhofes'1

posiada w ie lk i  w y b ó r  w  n a jro z m a its z y c h  g a tu n k a c h  d o b rzo  u re g u lo w a n y c h  z e g a rk ó w , z a  k tó ro  
je d n o ro c z n ą  d a je  g w a r a n c ję ,  po cenach  n a s tę p n y c h :

Genewskie zegarki kieszonkowe 
w  n a jle p s z y c h  g a tu n k a c h .

gSiF- N a każd y  uregulow any zeg arek  ud z ie la  się 
bilet gw arancy jny , nieuregulow any o 2 fl. tan ie j.

M ę z k ie  z e g a r k i :
Srebr. cylinder z 4 rub inam i.......................10— 12 fl.

„ „ z sprężynką.......................... 12—-13 „
 ̂ „ z obwódką złotą i sp ręż.. .  13— 14 „

n „ z 8ma ru b in am i................. 15—-17 „
„ z podwójną kopertą . . .  • .  15 - 17 „

z kryształowśm szk łem .. 14— 17 „
„ auker z 15 rubinam i........................... 16 — 19 „
0 „ lepszy, z srebr. kopertam i. .20 —23 „

z podwójną ko p ertą ...............18—23 „
„ „ „ lep szy .2 4 - 2 8  „

ang. auker z kryształowśm  szkłem . 18—25 „
anker z podwójną ko'p. dla w o jsk .24—26 „
Remontoirs, nakręcany z boku . . . .  28 — 30 „

„ Remontoirs, z podwójną kopertą. .35 -40 „
n Remontoirs z krzyształ. s z k łe m .. .30—36 „
„ anker arm śe-rem ontoirs......................38—45 „

Złoty cylinder Nr. 3 złota, 8 rub............... 30—38 „
„ „ ze złotą kopertą...................... 37—40 „
„ anker z 15 rubinam i...........................35—44 „
„ „ lepszy z złotą obwódką. . . .  45— 60 „
„ „ z podwójną kopertą............... 55—58 „

„ ze złotą obwódką 65. 70,
80, 90, 100 120 „

D a m s k ie  z e g a r k i ,
Srebr. cylinder z 4 i 8 ru b in am i............... 13— 18 „
Złoty „ „ „ „  2 5 - 3 0  „

„ „ emaljowany............................3 0 - 3 6  „
„ zegar, damski z z ło tą-obw ódką.. .  .35—40 „ 
„ „ „ emal. z djam entam i. 38- 48 „
„ „ z  kryszt. szkłem . . .  38—45 „
„ „ z  podw. kop, 8 rub .. 40—48 „

Złoty zegar damski emal. z djam ent,. . .5 8 —65 „
„ „ „ a n k e r.............................40—48 „
„ „ „ z kryszt. szkłem . .  .50—60 „
„ „ n z podwójną kopertą 5 0 - 5 6  „
„ R em ontoirs..................60, 70, 80, 90— 100 „
„ „ z podw. kopertą 90, 100— 110 „

prócz pow yższych, rozm aite  inno ga tu n k  
zegarków  z n a jd u ją  się  na  sk ładzie. 

Srebrne zegarki przyjm uje się do pozłocenia 
z a  c e n ę  l f l .  d o  l f l .  5 0  c t..

B udziki po 7 fl.
B udziki same z ap a la jące  św iecę 9 fl.
B udziki z narządem  do w y s trz a łu  i zap a lan ia  

św iecy  14 fl.

W i e l k i  w y b ó r  p a r y z k i c h  z e g a r ó w  

b r ą z o w y c h
bijących godziny, po najtańszych cenach 28, 80 

35, 40, 45, 50, 60 do 100 fl.

N a j w i ę k s z y  s k ł a d
pendułow ych zegarów  w łasne j fab ry k i 

z dw uroczną  g w aran c ją :
Raz na dzień naciągany.............................10, 11, 12 fl.
Co 8 d u i.......................16, 17, 18, 19, 20, do 22 fl.

„ bijący pół i całe g o d z in y ..30, 33, 35 fl. 
.„ bijący kwadranse i godziny.48, 50, 55 fl.

Regulator miesięczny................................ 28, 30, 32 fl.
Z a opakowanie peadułowego zegara . . .  1 fl. 50 ct.

Reparacje uskutecznione będą z wszelką 
akuratnością, zamówienia za zaliczką pocztową na­
tychmiast będą wykonane; zwrócone zegary zamie­
niamy natychmiast, 51(142-160)T.
Ml— Zegarki przyjmujemy również w z a m ia n .B ^ j

Wydawca Dr. Ludwik Gumplowicz. W drukarni Karola Budweisera


